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Dostawa potrzeb <Ila wojska.
w  I)n . i i  wyjożdża do W iedn ia  de legacja  n a ­
szych rjo.mieślników, m ających  ze skórą  do czy ­
n ien ia , aby p rzedew szys tku  m w mini Uerstwio 
wojny p rzedstaw ić  gotowość swoją do ew en tu a ln e  
go objęci* dostawy obuw ia  i innyon artykułów  skó rza ­
nych  d la  ck. pułków, ga rn izu jący ch  w Galicji.

P cw tó re  zadan iem  ich będzie, w tow arzystw ie  
u rzędn ika  z i n t e a d a a t m j  wojskowej tw idz ić  * / -  
robnie  tej apółlri w ielkich przedsięb iorców  wio- 
oeńaklch , k tórzy do tąd  za jm ują  sio d o s taw ą  tych 
a r tyku łów , i zbadać  w szystk ie  w arunk i f a b ry k a ­
c ji:  ja k ic h  skór  w ym aga w o jskow ou . ja k ie  ceny 
ich —  się p rak ty k u ją  V jak ie j  kwaUfikacji musi 
być p .o d u k t  go tow y, i po jak ie j  na jn iższe j  cenie 
■uógtby być z korzyścią d la  naszych  rz e m ie ś ln i­
ków d o s ta rczan y  V jakie  są a ie z b ę d ąe  m ach iny , i o 
rl" %j*Ob da łby  sic p row adaić  WwtaUtwwsi *  n *  
fab ry czn ie?  w reszcie  jak ie  są  koąiD* a a m ln is t ra -  
pji i całego  u rządzen ia  ty ch  wyrdb&i-

O prócz  iMrwth fachowych s iąW oiw , z k tó rych  
je d e n  m ia ł j a *  do czyn ien ia  a  ro b o tam i wdjsko- 
w em i, gdy  p rzed  hity  is tn ia ł*  w J u iu id a wra ko- 
m iaja  m undurow a, dalej jed n eg o  g a rb a rz a  z K ru ­
kowi. i jed n eg o  ry m arza -s io d la rza  ze Lwowa. do 
w spom niane j delegacji na leży  je szcze  człowiek, 
doskonale  wpraw ny do rachunkow ości p rzem y s ło ­
wej, k tó rego  zadan iem  będzie  zebrać  v.ały m atę-  
r ja ł  dotyczący, aby n a s tę p n ie  n a  pew nych pod­
s taw ach  plrzystępywać do sp raw y, potrzebującej 
Djć o p a r tą  n ie  n a  fa n taz jach ,  ale  n a  cyfrach , i 
mogącej być usk u teczn io n ą  tylko przez zaw iąza­
n ie  wielkiego s t o  w u r  z y  s z  e n i a  z a r o b k o ­
w e g o .

Ni e w ątpim y, że wszyscy wpływowi ziom ko­
wie Dani w W iedniu poprą  usilnie te  s ta ra n ia  
rękodzielników, k tóre  w razie  pow odzenia  p rzy ­
czyn ią  t-ię się znacznie  do w zrostu  przem ysłu  
krajowego.

Z Borysławia.
C zytam y w Gazecie N addnicetrzam kiej: N ie­

uczciwy kap ita l izm  zagarnąw szy  znanym i nam  
j u i  aposobatni ca łą  produkcję bory s ław ską  w 6we 
bezw zględne ręee i zniszczywszy s ta n  ś redn i  
p roducen tów  tam ecznych , zaczyua  już dziś poże­
r a ć  s a m  Biebie.

Z b y t  wosku ziem nego ogran iczony  n a  pew ne 
fabryk i ,  k tó rych  liczba stosunkowo j e s t  niewielka, 
aaw isłym  też j„s t  od tycL k ilka w łiśc ic ie ii  fa­
brycznych . Jeśli ci w łaścicie le  w ezm ą się za ręce 
i porozum iaw szy  «ię między sobą , u zna ją  cenę 
wosku borysław skiego w własnym  in te res ie  za 
wysoką, to n a tu ra ln ie ,  że tym  sposobem  w p e ­
wnej mierze i do pew nego czasu s ta ją  się p a n a ­
mi turgu woskowego w B o iy tław iu . a to tern 
bardz ie j  o ile że p ro d u cen t  a odbiorca  wosku 
z iem nego  nie j e s t  w Borysławiu w łaśc iw ie  je d n ą  
1 tą  sam ą  osobituścią.

To też się te raz  w łaśn ie  i s ta ło .
G łów ną firmę p roducen tów  wosku w B ory­

s ław iu  r e p ru z im i  Ji wiadomo L ib e rm an ,  G ar-  
te n b e rg ,  W ugtnan  i spół. a  zaś g łów ną  firmę 
fab ry czn ą  wyrobu tego wosku, re p re z en tu je  
w p raw d s ie  także  ta  sam a  h rm a  L ib e rm an  , G ar-  
te n b e rg ,  W ag m an  i spół. i zachodzi tylko w tej 
m ie r se  t a  różnica, iż rej w B o r j  ła su u  wodzi 
U ra l  L ib e rm a n ,  k tóry  n iew ie le  m a  udzia łu  a tera

m niej wpływ u w fabryce  wyrobu woskowego, w 
której a . t ó m i a s t  wodzi re j znany  H e isc h  Gold- 
haruer. W  pośrodku niejako  między obom a temi 
iu te re sam i sto i L w zo f  G u r ten b e rg ,  siedzący w 
tej m ierze na dwóch sto łkach .

Jakko lw iek  więc c a ła  ta  czereda  L ibe rum - 
nów, G artenbergów , G oldham crów , W sg m an ó w  
i t. d. w ś c is i j in  zw iązrtt  ze sobą, zaw sze zgo­
dn ie  w ystępu je ,  jeśli chodzi o w yli ie row anit  o- 
sób trzec ich  gm iny i powiatu, to w tym  w y­
padku  j a g  widzimy co do peujr wosku z iem nego 
zaczyna  się j u ż  ż reć  m iędzy sobą, a zab u rzen ia  
te f inansow e W B orysław iu  p rzybra ły  c h a ra k te r  
w a lk  osob is tych  między L ibe rm anera  a G olha- 
meretn.

U o ld h am er  z a p rz e s ta ł  kupow ania  w o s tu  z iem ­
n eg o  w Borysławiu u L ib s rm a n a  po cenach  do­
tychczasow ych , żąd a jąc  o n n i tk i  n a raz  o 2 złr. 
n a  100 klg. n a  co oczyw ista  L ib e rm a n  przys tać  
Aiechoiał r n fam ógł, gdyż  jeg o  ca ły  czys ty  zysk 
na  100 kię. n iew iele  wieeej n ad  8 t ł r .  wy- 
noti.

L ib e rm a n  za p rz e s ta ł  w y d aw an ia  wosku Gold- 
lu in e ro w i ,  e  t e n  o e te tn i  porozum ia ł  się z in n y ­
mi odb io rcam i w/eskn HrJt 'ry ch ło  i sku teczn ie ,  
iż L ib e rm an  ra p te m  s t ra c i ł  w sze lk ich  od ­
biorców.

Była chw ila  tak  k ry tyczna ,  iż lada  dzień  
npodziewano się tu b a n k ru c tw a  L ib e rm an a .  R o ­
boty w Borysław iu nie  m ogą być bezkarn ie  ani 
chwili za trzy m an e ,  gdyż  im c z e j  i woda niepom - 
p ow ana  z szybów te ren  zaleje, dotychczasowe 
zakłady zniszczy, a prócz tego  robo tn ik  bory- 
słuweki dochodzący liczby 10.000 dziki i rozpo- 
jony , s ta łb y  się n iebezpiecznym  w raz ie  b ez ro ­
bocia. Z  drugiej zaś s trony  L ib e rm a n  i G u r ten -  
be rg  jak  wiadomo żyją  tylko kredy tem , w zg lę ­
dnie  szczup łym  obrotowym  k ap ita łem , a je ś l i  ten  
im brakn ie ,  m uszą kapitu low ać. W  tej k rytycznej 
chwili i oczywista , li we w łasnym  in te res ie  p rzy­
szedł L iberm anow i w pomoc wiedeński Credit-  
bunk przez lwowską filję w ten  sposób, iż udz ie ­
lił zaliczki n a  każde 100 k*g. w ydobytego i do 
m agazynu  C red itbanbu  w B orysław ia  faktycznie  
ęddam-go wosku L iberm anow i i spółce i i  zł.

Pomoc ta  chwilowa bardzo  j e s t  je d n a k  p ro ­
b lem atyczne, a rzec można d la  C red itbanku  tak 
d ługo  n iebezpieczna, jak d ługo  tenże  uie założy 
na  w łasny  rach u n ek  odrębnej fabryki wyrobu 
wosku z iem nego w Rosji, w zględnie  w z ab ran y ch  
prow inc jach .

C red ilbank  i w ogóle każdy, kto udzie la  k re ­
dy tu  znanym  t u t e j n j m  mocarzom  borysła*  skim, 
pow inien o tern dobrze pam ię tać ,  ze ta  k lika t u ­
te jsza  pójdzie zaw sze ręka. w rękę jośli chodzi o 
capn ięc ia  trzeciego.

Dziś gdy  się osobiste  in te re sa  złonków tej 
kliki pokrzyżowały, gdy więc L ib e rm an  i G o’d- 
h a m e r  za  łby  się wzięli nie m a  wątpliwości, iż 
L ib e rm a n  j a k  tonący brzytw y chwyci się C red it-  
banku przeciw G oldham erow i, a le  gdy L ib e rm an  
już  dosyć tego wosku swego odda  n a  sk ład  Cre- 
d itbankow i, gdy zatem  G oldham or z innym i o d ­
biorcam i już d łużej w swoich fabrykach  bezczyn­
nie z założonem i rękam i siedzieć nie będą mogli, 
wtedy G oldliam er poda rękę L iberm anow i dzie- 
s ięćkro tuem u druhow i n a  innych, polach iinansu- 
w o-spo łecznych— pocznie nada l  od n iego pobierać  
wosk ziem ny, a  C red i lb an k  z całym zapasem  
wózku osiądzie n a  lodzie, ja k  je d e n  bank  lwowski 
w r. 187H.

C re d L b a a k  w tak im  raz ie  będzie  musiał zby ­

wać wosk ziem ny z m agazynów  p<> cen ach  n i ż ­
szych od tnrgow ych, inaczej  odbiorców nie z n a j ­
dzie, a rzeczą  będzie L ib e rm an a  i G oldliam er* 
ceny ta rgow e tak nisko pos tawić,  aby się. Gold- 
haiaerowi opłaciło, wosk z maga zynu  Ć red itbanku  
ew en tua ln ie  zakupić, osobliwie jeżl i  by się poka­
zało, że w ew n ą trz  topek woskowych *-* wiele zie­
mi lub  kam ieni się znajduje .

Są  to zresz tą  sp raw y przyszłości, obecnie 
zaś każda  s t ru n a  wojującti i C red i lb an k  sądzą, iż 
zroblłk  św ie tny  in te res .  Nam się zdaje  że  do­
tychczas  na jlepszy  in te res  zrobił  W a g m a n ,  b& 
w yna ją ł  n a  4 la ta  pokój w B orysław ia  nr k&n- 
ce la r ję  stojący do tąd  p us tką ,  za 1400 złr. i dr. 
F ru c h tm a n  adw oka t w D rohobyczu, k tóry  za po­
ś redn ic tw o  przy w ypłacie  zaliczek n a  odb ierany  
wosk o trzym ał 2000 złr. rocznego honorarjum .

Ś m ieszną  s t ro n ą  tej sp raw y j e s t  ta, że k ażda  
p a r t ja  in te reso w an a  sądzi, iż obie inno zap łacą  
koszta . Uz»s okaże, że w szystk ie  kosz ta  zap łac i  
C red i to an k ,  jeżli ju ż  dziś nie postara, się albo o 
w łasną fabrykę, albo o m ie jsca  zbyiu  d la  d e p o ­
now anego  wosku, n iezaw isłe  od Liberm&nów, 
Gol d l  autorów i spółki.

rA utor pisząc o C red i tb an k u ,  m.ul ch y b a  a a  
myśli .C r e d i t a a s th ł i  Li* Enwdeł and  G e i .e ro a* .}

i t ó w  n  e  P r a w a .
Pod tym samym tytnlcm zamieściliśmy zeszłe 

go roku, mianowicie w dniach 26 i 27 październ i­
ka, a r tykuły  domagające sie przyznania równych 
praw pod względem wychowania kobietom robotni- 
cu m , j a k  i robotnikom , względnie nosennioom i  
kształcącym sig w rękodziełach i lzemlosłack.

J a k b y  w przewidywania zaznaczyliśmy wów­
czas, że zapewne głoe nasi. pozostanie głosem wo­
łającego na p uszczy ; tak  ele też stało. Ani jedob 
głos publiczny nioodezwał sie choćby tylko p rz e ­
cząco w sprawie tak  ważnej dla społeczeństwa. 
Zamllczono naw et wtedy o niej, gdy na zasadzie  
nowej ustawy przemysłowej organizowano m i e j ­
s k ą  s z k o ł ę  p r z e m y s ł o w ą .

T a  okoliczność zmnsza nas do podniesienia 
znowu tej sprawy, teui wiecej, że przyrzekliśmy do 
niej wrócić we właściwym czasie.

Przedewszyetkiem dziwi nas, że n ik t  z człon­
ków Rady m iasta  projektu tego nie podniósł, bo 
wytinmaczyćby chyba można ignorowanie takie, b r a ­
kiem fundnssów, potrzebnych na założenie i u trzy ­
manie takiej szkoły przemysłowej dla dziewcząt. 
Rh taki brak funduszów atoli miasto nie cierpi 
jeszoze, a dowoden tego, że w budżet na rok 188$ 
wstawiono kwotg 4000 złr., na założenie giłan* - 
zjnm żeńskiego i 10.000 złr .  na pomnożenie a t r a ty  
policyjnej we Lwowie.

Wniosek o założenia gimnazjum żeńskiego u- 
padł jak  wiadomo na pełnej Radzie a komisja bud­
żetowa poleca go wytreśllć  z budżetu, m otywu­
ją c  rezolucje tern: „ ż e  n i e m a  n a d z i e j !  a b y  
s z k o ł a  t a  w t y m  r o k n  w e s z ł a  w ż y c i e " .  
My pozwolimy sobie w ątp ić ,  czy ona w ogóle wej­
dzie choćby za  la t  kilka. D ru g ą  wyżej wymienio­
ną pozycję komisja również wykreślić poleca, gdyż 
warunków, jukio do dotacji tej są przywiązane,  w ła­
dza administracyjna z pewnością ule przyjmie.

Z  budżetu tedy ju2, ułożonego, odpadnie 14 
tysięcy złr., a czy niemożna polowe z tej snmy 
obrócić na organizacje szkoły przemysłowej żeń­
sk ie j?  W szak  z wielkim kosztem i uakładem n- 
rządzona szkoła przemysłowa miejska dla chłopców,



2 KURJER LWOWSKI.

Łouradfo ty tka o1.500 s ir .  ro czn ie ; żeuska, z człą 
pewnością 7.000 nieprzenibzie.

Każay zurowo myślący człowiek przyzna, o ile 
taka  szkoła żeński, której potrzebo konieczno w y­
kazaliśmy w poprzednich artyknłaeh, je s t potrzebną 
bardziej, m i projektowane glmnazjuńj żeńskie. Gim­
nazja żeńskie w obeo i:tn . szkół wydziałowych żeń ­
skich, >ą znpełnie zbyteczne, a on wet plerwswe u- 
bjińatyby drogim nlejak © Kobiety stann zamożniejsze- 
g» k u ta łe ą  s it I t pettijonatach; dla ztann średnlegi 
w ystarczające ią  * ąM y  wydziałowe, byleby s it  
tyłka uczyć ctjsjśmo, J ' ,  esegvż (en Btan nąjjLiź^Ly 
Ok' być znpełnie oświaty pozbawiony! czy dla te- 
gflf, ijo prttCtSje fizycznie i je s t —  jak dotąd — n- 
Pyśledzony w społoczeńJtwie, mUn.m robotnika?

Na dcii  rznoamy tylko tych kilka nwag, za- 
z trzega jąc  sobie dalszy glos w tej sprawie —  aż 
do zkntkn.

Szkoły średnie w G alicji.
W  N rze  1 dzienn ika  m in is te rs tw a  w yznań  i 

©świecenia p o d a n a  je s t  dok ładna  s ta ty s ty k a  g im ­
naz jó w  i szkół rea lnych  na początku roku szsol-
ii-igo 1885. Ze źródła  tego og łaszam y n a jw a ­
żn ie jsze  cyfry, poprzedzając  je  ki lkn szczegó ła ­
m i, odnoszącem i się ircgóle do zakładó w ś redn ich  
w  całej P rzed litaw ji.  Otóż w edług urzędowych 
w ykazów  w ynosi liczba w szystk ich  gimu<zjó.-v i 
Bdkół rea lnych  w całej P rzedlitaw ii 248; pomiędzy 
n im i j e s t  171 g im nazjów  a 77 szkół re a ln y c h ;  
co do tych os ta tn ich ,  zauw ażyć należy, że nad to  
w  7 g im n az jach  is tn ie ją  obok klas g im n a z ja l­
n y ch ,  także  rów norzędne klasy realne. — W G a ­
licji j e s t  20 g im nazjów , —  wliczając w tę cyfrę 
p iż e k sz ta łc a ją c e  się n t  g im n az ja  szkoły rea lne  
w S try ja  i w Ja ros ław iu ,  i 4 szkoły rea lne . Języ k  
.Jem ieck i  j e s t  w ykładów  w 96 g im naz jach ,  
czesk i  w 38, polski w 23, włoski w 4, rusk i w 
1, eerbsko-kroacki w 3, dwojaki w 0 ;  w 16 szko­
ła c h  rea lnych  język  czeski je s t  w ykładany , w 5, 
polski.

W z ro s t  uczniów n ie  p rzed s taw ia  się sto- 
. anko .ro  bardzo znacznym . I  tak  w r. 1875 
liczba, w szystk ich  uczniów szkół ś re d n ic h  w y­
no s i ła  9u26, w roku 1883 w ynosiła  11,381 ; z a ­
s z ła  tylko ta  w ażna  zm iana, że kieuy vr roku 
1875 w szkołach rea lnych  było 2278, » w g im ­
n a z ja c h  6748 nczniów, przy końcu roku szkol­
n e g o  1883 było w szko łach  rea lnych  nczniów 
851 , a w g im n az jach  10.530. L iczb a  w szystk ich  
uczniów  szfcół ś redn ich  we Lwowie w ynosiła  w 
r .  1875 2409, w r. 1883 2813, w K rakow ie  w r.

Jeden dzień z życia margrabiego.
(Opowiadanie z włoskiego).

(Dokończenie).

— Głupi wisielcze 1 W iesz p rzecie ,  że cukru  
p raw ie  n ie  biorę, a jak im  sposobem  m im o to 
ty le  p ieniędzy n a  cukier wydaję, to ty wiesz 
lepiej I

M arg rab ia  chce n ad ać  tym  o s ta tn im  w y­
ra z o m  d ra m a ty c z n ą  siłę i karcący wzrok zw raca  
n a  Dom inika.

—  O d niedzieli pół fun ta  enkru, a  dzisiaj 
„obuta, to przecież nie wiele —  odpow iada  po­
l a r n i e  służący .

—- Milcz, pow iadam  ci, milcz tylko ! T e ra z  
szukasz  znowu wymówek. Byłeś i zo s tan iesz  ka- 
na lją ,  p rzom yśliw ającą cały  dzień  nad  tern, ja k b y  
o k ia ść  swego p an a .  Niech j Bóg ci p rzebaczy  
to  szk a rad n e  postępow anie  ze m n ą!

—  Ależ ekscelencja płaci sam  zawsze c u ­
k ie r  i wie dobrze jak długo fun t potrwać m oże— 
W trącił Domenico n a  swoją obronę.

—  J e s te ś  oszust wierzaj mi. W iem  ja co 
m ówię. Ale dajm y tem u spokój. W ejdź w siebie  
i  p o p ra w  się. O tw órz  okno i powiedz, ja k  tam  
n a  dw orze  ?

—  D żdżysto  i cLłodno.
—  D żdżysto  i ch łodno — p ow tarza  m a r ­

g r a b ia  zam yślony  i doda je ,  a więc trzoDa wziąć 
paroso l. P o s ta ra j  się aby  był wyczyszczony, u 
te r a z  t rzeb a  się ubieruć.

1 wysoko urodzony p an  z g ra n d e z z ą  p rz y ­
s tę p u je  do toalety , każe  sobie każdy kaw ałek  
u b io ru  podaw ać  z łażącem u i n ie  czuje pon iżen ia  
godnośc i  swej w prow adzen iu  poufa łe j  ze s łu -  
Kącjm  rozm owy.

1375 w ynosiła  1756, w roku l 8 8 t f 2 0 l L  LiCEbz. 
uczniów rzym sko-kato lick ich  w szkołach lwow­
sk ich  w r  1875 w ynosiła  1393, w r. 1883 1368, 
a za tem  zm ibjsza ła  s ię ;  n a to m ia s t  w zm ogła  się 
liczka uczniów grecko-ka to lick ich  z 441 n a  568 
i 8 tarozakounych  z 356 n a  544. S to sunek  klas 
g łów nych rów norzędnych  zm ienił  się także  z n a ­
cznie. W roku 1875 było k las g łów nych  149, 
oddziałów rpw norzędnycb  3 8 ;  w roku 1683 liczb i 
klas g łów nych  do rów nurzędnych  109; w r. 1875 
wynosił  7 9 #/», w roku 1888 6 1 %

T ak  olbrzymi proneni k las rów norzędnych  
wykazuje najwymowni?) po trzebę  tw orzen ia  n o ­
wych szkół ś red n ich ,  a przedew szystk iem  g im ­
nazjów w Galicji. Szkoły bowiem obarczono  
tale nadzw yczajną  liczbą k las  rów norzędnych . aui 
pod w zględem  pedngogi znym , ani dydak tycznym  
należycie prosperow ać n S  mogą. Z owych 109 
klas rów norzędnych  m eżnaby  utw orzyć aż 13 
g im nazjów  zupe łnych  i j e d a o  g im n az ju m  niższejl 
A wobec t>*go czyż ui ’slu9zn« je s t  żądanie  p o ­
m nożen ia  p ro fesu r?

Szom er Israel.
Tegoroczne waine zgromadzenie tutejszego sto- 

warzyszenla  „Szomer Iz rae l" ,  którego liczni Człon­
kowie w niemałej częśnl h r l leza ją  ale do tych 
warstw  społeczeństwa żydowskiego, które  ale jeszcze 
nie oswoiły z ideą asymilacji, lecz przeciwnie po 
czyści są przejęci zasadami i dążnościami panjndz- 
istycznemi, propagowanemi przez wiedeńskie s to ­
warzyszenie „Kadlma" i tutejszych iego adheren­
tów —  zaga ił  przewodniczący dr. Emil B y k  dlnż- 
szą przemową, której nstęp tyczący sic owych 
dążności panjudalatyczuych nważamy za in teresu­
jący  także  dla szerszego koła czytelników polskich.

Ustęp ten  podajemy wedle tut..- „ Iz ra d l ty *  :
.Z w racam  bij przed-wszysthiem do kweatjl 

omawianej tylekroć w czasach ostatnich, czyli my 
żydzi stanowimy naród, czyii też tylko z w i t e k  re ­
ligijny. Podstawą pcjęola narodn je s t  indywidual­
ność pod względem historycznym, politycznym 1 j ę ­
zykowym, z ozem łąozyó sie musi odrębność tery- 
torjalna i o rgan izac ja ,  państwowa lub dążność do 
takow ej, a przynajmniej dążność do wywierania 
wpl^wn samoistnego ua Istniejący organizm p ań ­
stwowy. Prócz świetno] przeszłości historycznej 
brak  nam wszystkich tych wymogów ; nie stano 
wimy żadnej Indywidualności politycznej, jako ż y ­
dzi nie dążymy do żadnej organizacji państwowej, 
aui naw et do wywierania jakiegokolwiek wptywn

M a rg ra b ia  B arb ie r iu i  j e s t  już gotów do 
wyjścia, gdy przychodzi mu n a  myśl, że musi 
je szcze  obradzie  rozm aite  rzeczy dotyczące  o- 
biadu.

—  Możemy dziś je ść  ryby —  pow iada 
zw raca jąc  się do D om inika.

—  W czoraj były dopiero ryby i dziś znów 
ryby —  pow iada s łużący kwaśno.

—  A więc co, g łop i cz łow ieku?  Czyś może 
ułożył się z rzeżnikiem , aby  mię zupe łn ie  z r a ­
bo w ać?  Z re sz tą  mnie wszystko jedno ,  co będziesz 
go to w ać ;  oto m asz  p ieniądze i ok radz j  mię 1 
S łyszysz? .. .  Co, jeszcze  m a ło ?  Czyś oszalał!  —  
krzyczy m a rg ra b ia  oburzony, widząc ja k  D om inik
z gn iew n ą  m iną  b ierza  d ro b n ą  gotówkę. W resz-  ] 
cie  dz je  się s ta ry  pa tryc jusz  zmiękczyć i w yciąga  
k i lka  Boldów, k tó re  podaje mu z w idocznym  
żalem .

— A, n a reszc ie  za ła tw ione  to m izerne  g o sp o ­
dars tw o  ! —  m raczy  B arb ie r in i  do siebie i m ie r ­
nym krokiem zs tępu je  po szerokich w schodach  
pa łacu  sw ych przodków. D roga wiedzie go do po­
bliskiej „Cafó nlla Pace* , gdzie od la t  20 p rzy ­
na jm n ie j  codzień  przy oknie z jada  d ru g ie  ś n ia ­
danie  N a tu ra ln ie  dos to jnem u gościowi i-iego ży ­
czeniom  wszyscy s łu żą  tu n a  wyścigi. W kró tce  
s taw ia ją  przed  n im  kaw ę z mlekiem i ta le rs  
„baicoli*. m a rg ra b ia  z jada  w szystko  z uw agą, 
ze zwyczaju  patrzy  je d n e m  okiem n a  szpa lty  
u ltra  k onse rw a tyw nego  d z ienn ika  i myśli przy 
tem czyli D om enico nie  oszukuje  go przecież.

W iekowy jegom ość  w sz tyw nym , wysokim 
kołnierzyku , o n ie  n ie  m ów iących ry sach  zbliża  
się do m a rg ra b ie g o  i w zyw a go po dow iedzeniu  
się o e tan ie  je g o  cdrowii* do p a r t j i  dom ina.

Z ap ro szen iu  tem u, p o w ta rzan em u  codzienni e 
o te j  godzin ie  m a rg ra b ia  n ie  może się oprzeć . 
C hę tn ie  opow iada  on  każdem u, co s łuchać  z e -

ua państwo jako tacy s  w yjątk iem ' U vie  kilka fan- 
tastyków, dalekich jd  rseozywlstości, a marzących
0 państwie żydowskiem w P a les tyn ie ;  języka h e ­
brajskiego nie używamy w uow le  potocznej, lec* 
czcimy w nim tylko drogi naszemu sercu zabytek 
przeszłości, wesel naszej wspólności religijnej, j©- 
■yk liturgii i plama świętego. Nie mamy 1 nie mo­
żemy m i.ć  innyob dążności politycznych prócz zb ra ­
tan ia  sie z narodami, wśród których żyjemy, w in­
niśmy ile  przejąć ich ideałami, Interesami i z a p a ­
tryw aniam i politycznymi, winniśmy lob prawa 1 o- 
b„wiązki nzttaó l a  swoja. —  D aje  sie ? tem w c a ­
łości pegodzlć wierność 1 przywiązanie do świętej 
ojców wiary, caeśó i miłość dla świetnej przeszło­
ści historycznej i wspólności religijnej. — Z u isU , 
trudne do pojęcia ią  zam iary tych, którzy żydów 
całego światu pragnęliby połąuzyć w jeden związek 
narodowy. Są oni utopistami, a czczem marzeniem 
je s t  Ich argum entacja, lż mamy prawo do równo­
uprawnienia w państwie nowoczosnem, lubo że w y ­
znajemy zasado odrębności narodowej 1 liidywidaal- 
nośel politycznej, a lnbc że zdanie to da sie możt 
wytlnmaczyó ze atauowiska filozoficzno kosmopoli­
tycznego, to nie nam wyprzedzić ozas nasz o cale 
wieki, nie nam wystąpić w roli m ark iza  Pozy d a ­
lekiej przyszłości. Państwo nowoozesne c/,uwa, że 
tak  powiem z niejaką zazdrością nad swymi oby­
watelami i żąda wiernego, bezwarunKowego po­
święcaniu sie. u uielylko masy ludności, lecz naj- 
baidzlej oświeceni myśliciele staw ia ją  asymilacje 
pod względem eoejainym, narodowym i politycznym 
za warunek 1 odwzajemnieniu t a  równouprawnienie 
polityczne. Podróżując w oboeui państwie, goszcząc 
w endzem domostwie, poddajemy sie bezwarunkowo 
obowiązującym ustawom, istnlejąoemn porządkowi 
domowemu, ule badając uprawnienia 1 nzneadnienia 
tych przepisów. —  Poglądy narodów earupejskick 
wśród których żyjemy są takleml przepisami, tom 
śwlęl»Łcml dla nas, którzy w krajach tych nie j e ­
steśmy tylko gośćm i; zżyliśmy sie z tymi naroda­
mi, dzieląo z nimi od wieków etą i dobrą dole."

„Kierując ulę tukiem! poglądami, riie możemy
1 ua chwile powątpiewać o naszych obowiązkach 
narodowych wobec Kraju, to też asymilacja z ży­
wiołem polskim — deoydująoym pod względem hi­
storycznym, socjalnym 1 politycznym postępuję szyb­
kim krokiem, a wśród takich okoliczności wzras ta  
czem raz  bardziej pot rzeba szerzenia wiadomości 
j eżyka  polskiego wśród wspólwłerców naszych, 0 4  
la t  wiele wyuajemy czasopismo nasze w jeż yk a  
niemieckim, a czyniliśmy to wyłącznie z przyczyn 
utylitarnych, z przyczyny, lż s ta rsze  pokolenie wy- 
ctiowune w erze germanlzacyjnoj ,  tym przeważni* 
władało jeżykiem. Czasopismo takie m a c a ło  pozo-

chce, iż sz lach e tn ą  grę  w domino uw aża za naj 
pięknie jsze  chwile  życia, bo ona wtedy tak  btud- 
ko mijają.

—  P ra w d a — dodaje, że to c iąg łe  l iczenie u-  
t rudza jące  j e s t  d la  umysłu, ale  pom inąwszy to 
j e s t  to j e d y n a  g ra ,  k tó rą  przyzwoity człowiek 
może się zajmować... bo g rać  w karty ,  mój Bo­
że 1 w dzisie jszych czasach  na jo rd y n a rn ie jsze  k a -  
na lje  g ra ją  w karty .

G racze  s iada ją  naprzec iw , m ięsznją k a ­
mienie, każdy bierze po siodm i g r a  się z a ­
czyna.

Mimo to, że m a rg ra b ia  „podw ójna  s z ó s tk ę '  
zn a  doskonale  z pozoru , szczęście mu nie  sp rzy ­
ja .  P rzec iw nik  jego  Btawio os ta tn i  kam ień  i w y­
pow iada  t ry u m fu ją c o : Dom ino I

—  T a k ie  szczęście 1— woła B arb ie r in i  obu­
rzony, jakkolw iek  to pierwsza je s t  pn r t ja  i wy­
c iąga  z gn iew em  dw a soldy z k ieszeni od k a ­
mizelki.

S t r a ta  lub aysk u trzym uje  po obu s t ro n a c h  
w g rze  in te res  —  dodaje  m a rg ra b ia  sen ten c jo ­
n a ln ie .

Ju ż  szósta  pn r t ja  skończona, a m a rg rab i*  
nie  w ygra ł  je szcze  ani razu. J a k  okrzyk w ojen­
ny brzmi zaw sze w ucho jego  tryum fujące: D o ­
m ino!  p a r tn e ra .  Z obliczem ezorwonem z g n ie ­
wu, ch w y ta  m arg rab ia  raz  je szcze  za kam ieniu  
aby p rzeb rać  i s iódm ą par t ję .  Ale nie , fo r tun*  
zw raca  się n»  d ru g ą  s tronę  i pobity święci te ­
raz  cały sze reg  zwycięztw. Teraz  ju z  on k rzy ­
czy od czasu do c z u b u  głośno: Domino! i zga r tu je  
od n iechcen ia  ja k  to n ak azu je  h o n o r  s ta n u  p rze ­
g ra n e  soldy.

M a rg ra b ia  w y g ra ł  wreszcie  12 party j j e d n ą  
po drug ie j ,  co bvło un ika tem  wśród  d ługo le tn ich  
jeg o  dośw iadczeń  g ry  w domino wskutek  czego 
ośw iadcza  t a i  sw em u pe r tne row i,  że dzień  te n
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aU ó  obctm dla wzpółobywatelMnnosItorców, a  z a ­
p a try w an ia  1 poglądy nasze nie doszły woale do 
wiadomości współobywateli, co wiącej podolesiono 
u a rzu t ,  U a saaady d l .  tendenoji g~.manlzaojj.isJ 
używamy języka  niemieckiego. — Od dawna tedy 
wydawaliśmy od osaun do caaso dodatki w jesykn  
polskim, które  jednakowoż — rzecz na tu ra lna  — 
nie dopięły i uopłąó nie mogły celn. którego słn- 
aania modna sic spodziewać po stałem perjodyosnem 
piśmie pi likiem. Dowodem, jak  wielce korsyatnem 
j e s t  dla nas wydawnictwo p„i.k ie , je s t  wychodzący 
od krótkiego osasn w języku polskim . I z r a e l i t a " .  
Podnieśliśmy onegdaj potrzebą powołania rep rezen­
t a n t a  ladnośol żydowskiej do rady  szkolnej k ra jo ­
wej, tudzież obowiązek ponoszenia kosztów nankl 
re i lg j l  żydowskiej w szkołach średnich prsez pań* 
atwo, a publicystyka krajowa, która  dawniej nej- 
jiujzniej&ze nasze żądania  milczeniem pominęła, a- 
z n a ła  niemal jednomyślnie rzeczone nasze żądania 
m  słuszne i poparcia godne".

„Tusze tedy, t e  walne zgromadzenie wydawa­
nie „Iz rae lity"  w jesyku  polskim nzna za naaaad 
aione, 1 de uchwali kontynuacje tego wydawnictwa 
I na  prsyaalośó".

() rodzi o Otca Naum owicza.
Z a  c iasno J a n o w i  Naum owicsowi w Galicji, 

więc posy ła  swoje p ism a aż do Moskwy, oddając 
j i ę  pod opiekę Aksakowa.

W iadom em  j e s t  od d aw n a  w Galicji ods tęp ­
s tw o  p. N aum ow icza  od Unji. O b e tn ie  uroczyście 
zapow iada on narodow i rosyjskiem u p rzystąp ien ie  
sw o je  do p raw osław ia  w orędziu , zam ieszczonem  
V  „R usi"  i pow itanem  przez redakc ję  n a s tę p u ją ­
c y  a p o s tro l , :

„Z w racam y  uw agę czy te ln ików  n a  pismo 
czc igodnego  ojca N a u m o w u z a .  Rozumie się, że 
pos tanow ien ie  jego , o p a r te  n a  jednom yślnem  ży­
czen iu  galicyjuko-rosyjskiego narodu , w itam y ser- 
d eczn em  w spółczuciem  i radością ."

Nie potrzebujem y tu U j  objaśn iać  także owej 
„ jed nom yślnośc i" ,  bo sp raw dzona  j e s t  rzeczą, że 
a r ty k u ły  za w yjazdem  do Rzymu i p ro tes tac je  
„n a ro d u  galicyjako-rosy jsk iego" przeciw temu wy­
jazdow i,  p isa ł sam  Iw an  Naum owicz. P rz y ta c z a ­
m y  je d n a k  z „R usi"  w dosłownein t łum aczen iu  
o w e  orędzie jako  dowód pychy i przew rotności 
o i s z c te p ie ń o a  od kościoła katolickiego.

Brzm i ono j a k  n as tęp u je  :
„ W  num erze  2 „Rusi* wypowiedzieliście po- 

g ^ n  nasz  ze s tan o w isk a  rosyjskiego i praw osła-

b ę d t i c  liczyć do na jszczęśliw szych  w swem ży­
ciu, T ym czusem  2robiło się c iem no i m arg rab ia  
p rzypom niaw szy  sobie D om in ika  i co z tem się 
tyczy bliskość ob iadu, pos tanaw ia  wracać  do 
dom u.

Służący n a k ry ł  tym czasem  długi stół, przy 
k tó ry m  na jl iczn ie jsza  fam ilja  pomieścić by się 
m o g ła ,  dla sw ego p an a  i zas taw ia  notycbmi&st 
zg o to w an y  p izez  siebie obiad.

— Nie żle go tu jesz  —  p ow ta rza  m arg rab ia  
k i lk a k ro tn ie  —  chociaż bu ty  um iesz  czyścić le- 
p ie j .

Po  obiedzie s ta ry  kaw ale r  tonie w w ygo­
d n y m  fotelu i p a t rz y  zad u m an y  w sufit. S ies ta  
t a  pośw ięcona j e s t  daw nym  w spom nieniom . *

W ielka sa la  ja d a ln a ,  w którym  je d y n a  lam-

{a  o le jna  ubogie swe rozp rzes trzen ia  św ia tło  i w 
tórej c iągle  drżeć t rzeb a  z z im na , n a w e t  kiedy 

c iep ło  n a  dworze, tęBkne w m a rg ra b im  budzi 
w spom nien ia .

Aby się  ich pozbyć, podnosi się on szybko z 
fo te lu  i szepcze do siebie:

— N ajlepszą  rzoczą na świecie j e s t  p rz e ­
c ież  ciepło łóżko :

1 idąc t a  tą  myślą, idzie  sam  do łóżka. Do- 
snenico pom aga mu a r z y  rozb ieran iu  i chee  w ła ­
ś n ie  w ynieść  się n a  pa lcach  z pokoju, gdy  m a r ­
g r a b ia  rzecze do niego:

— Wiesz ly, żs tem u j u t  l a t  dw ad z ieśc ia—  
alo  j a  p rzypom inam  sobie j ą  jeszcze... pow inie­
n e m  by ł się z n ią  ożenić!...

—  Ależ one  pochodziła  z rodziny m ieszczań ­
skiej! — odpow iada Domenico ze sp ry tn em  spoj- 
n e n i e m .

—  T ak , by ła  m ieszczanką, n ie  m ogłem  Bię z 
n ią  ożenić .. .  a le  przecież tak  było by lepiej...

Moru.

w nega  o zam ierzonej podróży mojej do Rzymu. 
1 my, pojm ując  nau k ę  Zbaw ic ie la  i obzuajo tn ion i 
bodaj w g łów nych  za rysach  z h is to r ją  kościoła, 
w ierzym y wraz  z wami (z m m .1} tylko, że g ay  
kościoł rzym ski,  k tó ry  s ta ł  się p rzyczyną  ro zd w o ­
j e n ia  —  („ ra z d o ru "  —  n iezgody) aiłą  oko l iczn o ­
ści zm uszony będzie  wyrzee się sw ych f .L z ó w  
(„ łżeuczen ij" ) ,  n adużyć  („z ło u p o treb len i j" )  i p rzy ­
sw ojen ia  sobie w ładzy  n ad  kościołem pow sze­
chnym . Co do n as ,  m ożemy tylko p rag n ąć ,  aby 
to dzieło przyszłości dokonune  zostało  j a k  n a j ­
prędzej.

„U rodziłem  się un itą ,  służę narodow i, k tóry  
przed  185 la ty  p rzy ją ł  unję , i z tym  n a ro a e m  
złączony je s te m  n ie rozerw aln ie .  Ale un ja  n a sz a  
z R zym em  nigdy  nie  by ła  szczera ,  bo n igdy  nie  
u s ta w a ł  spó r  między cerkw ią  panująca , wojującą, 
a  c ierpiącą, u jarżm ioną. Dziś nie j e s t  to ju ż  t a ­
jem n icą ,  że na ró d  galicy isko-rosy jsk i chyli się 
ku praw osław iu , ale p rzcdew szystk ie in  żąda  unji 
ze w jzys tk iem i n a leżnem i je j  p rew um i. ł ln ih c z k i  
i n a sz  proces  wraz z nas tęp s tw am i są  pow ażnym  
tego  dowodem.

„A pelacja  m oja  prze leżała  pó łtora  roku w 
R zym ie i żąda ła  tego sam ego, co nasze  wiece 
narodow e. T e raz  wyjęto j ą  z pod korca  i rzym ­
ski pierwszy k ap łan  chce, ab y m  ob jaśn ił  n iek tó re  
jej p u n k ta  p rzed  t ry b u n a łem  inkw izycji .  Nie 
m ogłem  wymówić się od podióży tej do Rzymu 
z uw ag i n a  naród , k tó rem u służę, a k tóry do­
tąd u rzędow nie  j e s t  unickim. C hcia łem  przeko­
n ać  się n a  m ie jscu  w Rzymie, j a k  tam  daleko 
je szcze  do z jednoczen ia  cerkwi bożych , i eo lam  
m yślą  o unii ze w szystk iem i je j  p raw am i, zgo­
dnie  z wola naszego  narodu . 1 rzecz dziwna, 
zewsząd o trzym ałem  pro tes tac je  naszego  narodu  
unickiego, ubym nie  je c h a ł  do Rzymu. Nie m ia­
łem  p raw a  ga rdz ić  tem .

„Nie pomogły i ob jaśn ien ia  moje, że cer­
kiew w ym aga  abym  je c h a ł .  P o k azu je  się  ztąd, 
że na ród  nasz  pomimo 185 la t  unii, jezuickich , 
Wspaniale a szum no przez ka to lików  urządzanych  
misyj, ju k  tylko p rze jrza ł  w os ta tn ich  czasach  
pozbył się wszelkiej dyspozycji do cerkw i r z y m ­
skiej i n ie ty lko w yraża  się o niej z lekcew aże­
n iem , ale gardz i  na jp ie iw szym i je j  s ługam i, je ­
zuitam i. podejrzewając ich naw et,  ż e ,— o c h !—  
g o d zą  n a  życie moje.

„ Jak że  j a  mogłt-m pójść wbrew głosowi n a ­
rodu, m ającego swą h is to ryczną, n ieom ylną  logi­
kę i swe h is to ryczne  in s ty n k ty  ?

„I że na ró d  m a s łuszność, wierząc, ze n i ­
czego nie  może spodziew ać się z Rzym u, gdzie  
gospodaru ją  jezu ic i ,— świeży dowód w tern, że 
w g rudn iu  polski biskup z P rzem yśla ,  Ł ukasz  
Solecki, p rzed s taw ił  W ydziałowi krajowem u we 
Lwowie obszerny memoriał, żądający w prow adze­
n ia  rzym skiego ka len d a rza  w rosyjskiej części 
Galicji , z usunięciem  w szystk ich  św ią t cerkwi 
w schodniej,  n iezgodnych  z k a lendarzem  Lato* 
lickim.

„T ak ie  zu chw als tw a  b isk u p a  polskiego, m ie­
szkającego  w grodz ie  k n iaz ia  W ołodara, gdzie 
tylu je s t  R osjan , 2e m ogliby raczej l iczebnie 
żądać  od katolików podobnego us tęps tw a , tak ie  
n iekanon iezne  postąp ien ie  wprawiło  m nie w m e­
d y ta c ję :  czy na ró d  nie poczyta  mej podróży do 
Rzym u za s łużaU tw o, i czy m e  czas wielki, a- 
bym ja ,  człowiek dzięki Bogu n ieza leżny , nie 
z e rw a ł  wszelkich s tosunków  s w ładzą, k ió ra  z 
h is to rji  n iczego się n ienau czy ła  i nic n ie  z a ­
p om nia ła  V

„W  tej w ażnej sp raw ie  postanow iłem  udać  
się po radę  do wysoce szanow anego  A. J .  Do- 
b r jańsk ieęo ,  całej naszej su s tr jack ie j  Rusi lu ­
m in a rz a  i k ierow nika , i mojego d rug iego  współ* 
m ęczenn ika .  J . Xauinowicsu.

M a s s a u a h .
M assauah . zajęte  obecnie  przez W łochów , l i ­

czą geografow ie do n a jgo rę tszych  miejsc n a  z ie­
mi. L a lo  j e s t  tu  tak n ieznuśnie  gorące, że tem - 
p e r n u i a  tak  wysoka zd a rz a  się tylko n a  w ybrze ­
żu B eludżystenu  lub n a  b rzeg ach  zatoki yerskicj 
W iadom o, że morze Czerw one paru je  szybciej 
an iżeli wody w innych  m orzach  a  z tąd  pochodzi, 
że pow ietrze  tu podczas skw arów  je s t  p rzes ią ­
k n ię te  parą ,  w ia trów  praw ie  w cale n ie  ma, a 
w y trw an ie  w te j  łaźn i  d la  E uropejczyka j e s t  m ę­
czarn ią .  W praw dzie  i n a  południow am  w ybrzeżu 
ta .  „ S a n c h a m "  p a n u je  p iek ie lne  gorąco, a le  we­

d łu g  z - p j w m e ń  podróżników  j e s t  ono ła tw ie jsze  
do zn ieciania, an iżeli upa lne , n asy co n e  solą po ­
w ietrze  M i jCsity. T u  podnosi cię c iep ło ta  we 
dn ie  do 40* Cels., sól i w ilgoć w pow iutrzu  ni* 
i-zczą wszelkie żoiazo, a  s o l n i e  i b i e l h e a  p tze  
poeona  sch n ie  ogrom nie  powoli. W  ten  sposób 
M a ssa u a h  j e s t  w iec ie  is tn e m  p iek łem , w k to  
re m  człowieka d ręczą  wszelkie możliwe choroby  
trop ika lna , u d a r  s łoneczny  i obrzydliwe uw ady, 
gady  i skorpiony.

M iasto to s traozne  leży n i  małej w y sep ce /  
połączonej grob lą  n a  900 kroków d ługą  z w yspą 
sąs iedn ią  T a n -c l -H u t ,  d ru g ą  zaś g ro b lą  n a  1600 
kroków  z l /d e m  s ta łym .

Z d a leka  oa m orza  m iasto  p rzeds taw ia  Bię 
uioczo i ponętn ie , ale kto żyć tu m usi tem u 
prędko  obm ierzną  p iękne widoki. M assauah  po­
s iad a  ludność  m ieszaną  W w ąskich ulic&en u -  
tw orzonych  z kam iennych  domów i c h a t  n ę ­
dznych  zobaczysz Arabów, Nubijczyków, D a a a -  
kolów , A bisyńczyków , p lem ien ia  G alla , in d ó w  i 
G reków . O s ta tn i  m a ją  tu n a jg o rszą  opinję, ckoć 
i m nym  m czego  nie b raku je .  J a k o  kupcy i h a n ­
d la rze  za jm u ją  pierwsze miejsce Indowie, A ra b o ­
wie t ru d n ią  się tylko d roonym  h a n d lem . A bisyń- 
czycy faktorują , re sz ta  zaś pędzi doloe fa rn ien te .  
Szczególn ie  p lew ię  G a l la  odgryw a tu  rolę „ p a ­
nów "; ludzie  co n ie  zna ją  co to s łużba  lub n i e ­
wolnictwo. Arabowie przes ta l i  polować n a  n ic h  
przekonaw szy  się, że tak i człowiek z p lem ien ia  
G a lla  dostaw szy  się do niewoli raczej ue ią ł  so ­
bie r j c j  obie lub zagłodził  się, a le  funkryj s łu ­
żebnych  nie spe łn ia ł .  P lem ię  to zamieszkuje  oku- 
Iicj  n a  po łudnie  Massuy i z m m i też 'Włosi n r j -  
więcej będą  m ieć do czyni. nia.

Z izby sądowej.
Lwów 19 lutego. (Kupiec esy oszust) .  Dawid 

Loaok la t  26 liczący, był dawniej kramarzom, przed 
kilkoma la ty  jednak  zawiadomił m ag is tra t  i i  z a ­
przesta je  handln. Mimo to 7 marca r. 1884 poje­
chał D aw id  Losch osobiście do Wibdoia gdzie 
przedstawił sic dwom kupcom wiedeńskim jako  ku- 
piec z« Lwowa, k tóry właśnie w gmachu te a t r a l ­
nym otworzył sklep, 1 „ w /tn d s i ł"  towary wsjrtości 
k ilkase t zł. W istocie z&ś l.oscb wynajął tylko k ą t  
w kramie niejakiej Rosenbnschowej, w którym to ­
wary umieścił i obnosząc po dom&ub, sztuka aa  
sztuką wyspized&ł. Rzecz prosta  i e  o zapłacenia 
towarów czcigodny Dawid nie pomyślał ani na chwi­
lę. P roknra to r ja  zastąpiona, przez p. Spaustą opa­
try w ała  w tym czynie zbrodnię oszustwa tw ie r­
dząc, ze Loach przez fałszywe a chytre p rzedsta ­
wienie rzeosy tj. wydając nią za kupca, towary 
wyłndził. Obrońca dr. Horowie s ta ra ł  się p rzeko­
nać pp prrysległych, ze Losch w D ocie był kup­
cem i że ci, k tórzy mu k redy to  udzielili, tylko w 
drodze prawa cywilnego pretensji swojej dochodzić 
mogą. Wywód t e r  trafi! do przekonania przysię­
głych, k tórzy 8 głosami zaprzeczyli pytanie w k ie ­
runku zbrodni oszustwa. Szanowny p. Dawid Dozeb 
jest więc stanowczo knpeem.

K R O N IK A
Mundury dis Sokołów. W ydział Towarzyatwa 

gimn. Sokół we Lwowie na ostatniom zwyczajnem 
posiedzenia p rzy ją ł jednomyślne wnioski komisji, k tó ­
r a  przedłożyła projekt zaprowadzenia jednostajnych 
ubiorów dla członków „Sokola". Uchwała ta  jednak  
odnosi eią tylko do kroju i barwy, pozostawiając 
zupełną swobodę członkom Towarzystwa pod wzglą­
dem sprawienia sobie przyjętych ubiorów sokolich, 
Od członków samych przeto  rależy, esy i o ile .ty­
czą eobie 1 mogą wystąpić jednolicie wobec s se r-  
szej pnbliezausci, podczas obchodów i uroczystości 
w Towarzystwie u r tądsanych . W jednym z nas tęp ­
nych nnmerów Przewodnika bądzls dołączoną ry c i ­
na odpowiedbiz.

P. A. P rzyszlak , właściciel i kierownik z a ­
szczytnie znanego zakłada litograficznego, oraz 
członek Tow., zajmuje aie właśnie wykończeniem 
dotyczącego rysunko dla tego czasopisma, podług o- 
rygiuałn pięknie naszkicowanego prznz p. M. A 
Sozańskiego a rtysty  i również estonka Tow. Z g ło ­
szenia członków Tow. co do strojn sokolego p rzy j­
muje i dalsze informacje w tej (Drawie udziela na- 
nczyoiel kierujący p. Antoni Dnrski. — W  stycznia 
zapisało sie do Sokola lwow. 19 uowyoh członków.
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Łoju karnawałowa. W  osta ła ]  w torek odbyt jkę 
wo Lwowie wieczór o p. pułkowników Podlewskieh 
a Czernicy. Gościnne prsyjęcle gospodarstwa i o- 
chocze tańce pod kierownictwem p. Z . Horodyńakle- 
go i 8  Angnstynowlcza, posoataną obecnym mitem 
wspomnieniem z ubiegłego karnaw ału . Osób byto 
około 6 0 ;  międay tym i: Augustynowicza, Bogdano- 
wioze z C—la owa, Bohdanowie, Biesiadocer. B zo­
wscy, jenera łow a Czernicka, Czermińscy, H orodyn- 
scy, Garapichowie, Osiecimscy, Pieńozykowscy, Po- 
radowscy, Potworowscy, Nlkorowlcze 1 W łktoiowie.

—  Dowiadujemy sio. śe  na osta tk i zapustne 
iM<i>jeLtowaną była w elchośol j e s s c z e  j e d n a  
z a b a w a  k o s  t j  o m o w a ,  i to dość osobliwego ro- 
dzajn. Był warunek, że wszyscy uczestnicy mieli 
wystąpić w l i b e r j i .  I  zgłosiło się takie mnóstwo 
amatorów, śe k i-w oy lwowscy ośwladcsyll, iż nie­
podobna im dostarczyć na czas wymaganych ko- 
stjumów. P ro jek t  tedy nie przyszedł do skutkn. H o­
że na  drugie zapusty sic n d a !

— Urządzone dws piLniki w czasie tegoro­
cznego sesorn karnawałowego, pod protektoratem i 
z a  inicjatywą hrabiny Marji Potockioj, z współ­
udziałem p. Józefa  Mysłowskiego przyniosły czy­
stego zysku 104 zł. 10 ct, z których potowe na 
k lasz to r  Panicu Franciszkanek, drugą połowę na 
Towarzystwo Pracy  kobiet, rozdzielono.

Z żyoit towarzyskiego. W ostatnich dniach 
karnaw ału  odbyły sio nastopnjąee slnoy. w kościele
OO. Dominikanów ślnb p. Karola Alojzego Ludwi­
k a  Brandhnbera, c. k. oficjała farmaceuty w 
garnizonowym szpita lu  lwowskim, z panną iśngenią 
G rac ją  Bu daczewską nr. w Sławucie w gnbernjl 
wołyńskiej, córką Aleksandra 1 U arjanny  z Tnr- 
kiewiesów. Młodej parze ndzielił Cłogostawieństwa 
ks. Heludl. proboszcz wojskowy. — P. M ikołaja 
Podollńskiego, nrzodnika kolei Lwowsko Czernin- 
wieeklej-.Tasskiej z lokan, z panną Eugenią  Józefą  
Malinowską i p. Teodora J e d rse ja  Lehraana. z pau- 
ną B a rb a rą  K a ta rzyną  Lobaziewlcz.

Kraszewski, mimo nsdwątlonego zdrowia, ani 
na  chwilę nie rozsta je  się z piórem. Kończy obec­
nie powieść .B a n i t a " ,  z esasów S tefana Batorego, 
2Sgą w cyklu powieści historycsnyeh. Prócz tego 
m a ju ż  nasskicowaną powieść następną, k tóra  bę­
dzie prawdopodobnie nosiła ty tu ł „RokOk*anłoa. 
W reszc ie  pisze trzecią  powiejó pod ty tu łem ; „J&ę- 
csenulea na tronie", której bohaterką je s t  Marja 
Leszczyńska.

Porządki na poozoie. Pomimo ciągłych nawoły­
wań p rasy  prak tykują  się w tutejszym nrzędzle 
pocztowym zwyczaje, które  w mieście stotecznem 
ule  powinna być tolerowane.

I  tak  za  mało je s t  listonoszów, przeciążeni są 
praeą, a  ponieważ rekru tu ją  się po najwiękssej 
części z wysłużonych podoficerów nie kwalłfikują- 
cyoh się barJzo  do tak  neiątliw ej słnżby, nie mo­
g ą  więc podołać w zupełności obowiązkom. W ygoda 
jednak  publiczności ule je s t  widocznie zadaniem 
dyrekcji poczt, skoro wiedząc o tern, pa trzy  na to 
zupotnle obojętnie. W każdem więkazem mieście w 
godzinie po Dadajśeln każdbgo pociągu, publiczność 
j e s t  jn i  w posiadaniu listów nadeszlycb świeżo —  
u nas inaczej. Kto n nas sam ua poczcie nie od­
biera  listów, kontent je s t .  jeżeli o lOteJ rauo i to 
u a  prynoypalnej nliey dorrozą un listy nadeszła na j­
później do wpół do ssóslej rano. Zwykle ua każdą 
ulicę prze inaczen i są dwaj listonosze - - publicz­
ność modlić się mnsi codziennie o ich zdrowie, gdyż 
n a  wypadek zachorowania któregoś, losy leh listów zo­
stawione na laskę Boską. Jeże li  k tóry  llstoaoss 
laehoroje, to o zastępstwie wówczas pomyślą, j e ­
żeli choroba przeciąga się —  w pierwszych jednak 
dniach jeden listonosz pracować musi na dwóch, 
za ła tw ić  oałą pooztę i naturalnie podołać temu nie 
może. J a k  ua tern publiczność wychodki, każdy zro ­
zumie. Wczoraj dopiero mieliśmy tak i wypadek.

B*nki“t  na eześć Gezy hr. Zlchy danym bę­
dzie po drugim kouceroie we wtorek duia 24. b. ra. 
w sali hoteln G eorgea .  Komitet obywatelski, na 
czele którego ste ją  br. Josika , br. Hcydel, pp. A- 
dołf Abrahamowlez 1 Lndwlk Mai ek, zajmie się go- 
dnem przyjęciem miłego i dostojnego gościa. D o ­
tychczas zamówione są wieezory na czeóć hr. 7A -  
ehy ego u p in  hr. Potockiej, hr. Rusockich i br. 
Borkowskich. H r ,  Z. prsybędzis do Lwowa dnia 21 
b, ss. 1 będzie wieczorom na pierwszem przedsta­
wieniu opery Zeleńekiegu: „Konrad Wallenrod."

Obchód jubileuszowy Józofa Brsndts. Z  Mona- 
ehjnm otrzymujemy następującą o dezw ę:

W  toku bieżącym upływa la t  2 5  a . ty . t ycsnsj 
dsia ła lueścl Jó s e ia  B randta . Dwie bowiuu. p ie rw ­
sze ewoje prace, akwarelle  do poematn W incentego 
Pola .P rzy g o d y  B enedykta  Winnickiego" wystawił 
B ran d t  w r. 1860 w Towarzystwie Zachęty  ss tuk  
pięknych w W arszawie.

Niżej podpisani, wybraui przez grono artystów  
polskich w Mcuaohjum mają zaszczyt zawiadomić 
szanownyen kolegów i przyjaciół J u b i la ta ,  iż 
dzień 18 m arca br. przeznaesonym został ku uro- 
esystemu ucecseniu »asług znakomitego mistrza.

Aby upamiętnić tę datę, koko artystów  tn ta j-  
szych polskich postanowiło więosyć Jósefow i B ran d ­
towi osdobną tekę, zawierającą zbiór rysnnków i 
akwareli.

Prosimy więc szanownych kolegów artystów, 
aby raesy ll  przyjąć jakusjlicsn ie jszy  udsiał w tym 
względzie, nadsyłając swe prace (akware)Ie lub ry- 
snnki) przed dniem 18 m arca  r. b. pod adresem : 
. J a n  Rosen. M onachjam, Schwantbaler  S tr .  32".

WAnh/sfitw (kachórski, Jan lloaen, 
A .  W . K o ic u lz k i.

P. 8. Rozmiar rysunków nie powinien przecho­
dzić 35 centymetrów w kw adrat.

P. Jan Kleozyński, znany muzyk w arszaw sk i,  
redaktor  Echn muzycznego, przybył do Lwowa, aby 
być obecnym na przedstawienia „Konrada W a l­
lenroda".

y Feliks W olf, nrsędnik bankn hipotecznego 
przeżywszy la t  32, zmark we Lwowje.

Zmarli weterani. Ferdynand fclepowion P iatn ieki, 
oficer korpusu je n e ra ła  Różyckiego i sybirak z ro- 
kn 1831 w Krakowie w 79 roku życia. -  J a n  
Uadsiński zm.-ui w 8*ycii turach w Soknlskiem 
8go b. ni.

i' Ksiądz Antoni Czapelaki, gr.  kat., paroch w 
Dobrowłanach. zm ar ł  23. s tycznia 1885 w 69 
roku życie, a 45 kapłaństwa. Można sic ule zga­
dzać, powiada t u z .  Naddniesirzmiska  z zapa tryw a­
niami politycznemi śp. nieboszczyka, ale z całą  s t a ­
nowczością należy przyznać, iż byt to uztowisk 
prawy, kapłan gorliwy, sąsiad nprzojmy, niezrów­
nanej troskliwości ojciec licznej rodziny. O grani­
czając zię niemal li na dochodach z gospodarstwa 
i szczupłej pousji, wykonywał swe obowiązki ka- 
płansklH i duszpasterskie niemal znpeinle bezp ła ­
tnie. To też zyskat sobie miłość tego ludu, wśród 
którego czterdzieści kilka la t  przebywał, rodzinę 
zostawił liczną 1 niezamożną. Skromny t cichy po­
grzeb odbyt się przy nader nielicznym współudziale 
kolegów śp. nieboszosyka, ale zato przy nader licz­
nym współudziale parafian i okoliczuycu włościan.

t  Miohilina z Towamiokioh Hirsohberg, wdowa 
po urzędniku skarbowym, um arta  wo Lwowie dnia 
19 lutego, przeżywszy la t  80.

t  Helmerten, znany  geolog, zm art w P e te r s ­
burgu w 83 roku życia.

t  Ki. Jtkób Maliszewski. gr. ka t.  dziekau zba­
rask i  i wiceprezes tarnopolskiej Rady powiatowej, 
zmarł d. 16go bm. w 68 roku życia.

Nieznajom. kobietę znalaz ł w nocy na 18 nm. 
posterunek policyjny w Rynka, ua chodnikn, leżącą 
w stan ie  nieprzytomnym, 1 odwiózt ją  do główne­
go szpitala, gdsle zm arła  uazaju trz , nie odzyska­
wszy jnż  przytomności. L iczyła  ona la t  do 30, była 
wzrostu średniego, włosów siwawyeb, była nbrauą 
w przenoszonej wełnianej Jw ej chustce w pasy, 
miała ua głowic chmteozkę w k ra tk i ,  kaftanik 
barchanowy i perkal ową ciemną spódnicę.

Obdukoja zwłok 3 — 4 letniego cklopcsykn, z n a ­
lezionego d. 12go bm. w lesie pod Winnikami, 
o esom donieśliśmy przed tygodniem, w ykazała  na 
czaszce ranę. sadauą ostrem nnrzędsiem, z czego 
wnosić możoa, iż dziecko soztaio zamordowane. 
Dotąd nie wykryto sprawcy tej zbrodni, lecz en e r ­
giczne poszukiwania za nim t ą  w tokn.

Mianowanie. Rada szkolna krajowa zamianowa­
ła W alerję  WUgównę, rzeczywistą nanczycielką 
szkoły etatowej w Pleszewie.

Rondel bramy Florjańskiej ma nleda restauracji,  na 
co przeznacaoną aoatata z w Krakowie kwota 7000 
str . ,  budownictwo miejskie azlraie się aapewne ob- 
myśleniem innego sposobn aamykania bram, aniżeli 
praktykowany dotycboaas. Zauważano, »e wielu 
włóczęgów ksrayata jąc  a n isk iij  aapory, k tó ra  n a ­
wiasem mówiąc, bynajmniej nie odpowiada stylowi 
całości, przedostaje  się, aby w daiedelńcn rondla 
nrządalć sobie nocleg, co nie może się prsycayniać 
do aachowania miejsca tego w czystości,

W  szkole gospodarstwa tatowego. Po d c i  as gdy 
w wspaniale udeknrowaoyoh apartam entach  kasyna 
miejskiego „wesele Skrzetnikieato" przypominało 
nam dawną świetność i potęgę narodu, równocze­

śnie w skromnie ale praktycznie urządzonej k ra jo ­
wej eakole leśnictwa odbył się „W ieczorek dokla- 
maeyjno -muzykalny", połączony z ugoszczeniem 
przez młodzież zaproszonego pobrania. Byt to 
prawdziwy unikat w tegorocznej kronice knrnaw a-' 
łowej L w o w ia n —  młodzież bowiem składając <k 
wód szlachetnych instynktów serca, przeniosła spę- 
daenie kilka godzin w gronie ewych dobrodziejów, 
profesorów i zaproszonych przyjaciół nad egolstyez- 
ne zakończenie zapnst w własnem gronie! Po  wy- 
czerpanin programu mnzykalno - doklawacyjne^o w 
dowód prawdziwych poatępów młodzieży ua drodze 
nauki i piękna, do uśwletnionia którego przyczynił 
aię w znacznej części zdwojony k a a r t e t  męzkl 
Townrzyetwa ..Lutu ."  przeszliśmy pod przewodni­
ctwem zacnego dyroktora Scrzelechlego i jego mał­
żonki, do sali, w której suto zastawione stoły o- 
biecywaly wobeo podniesionej koncertem duszy 1 
posiłek dla ciała nczestuików tem przyjemniejszy, 
że wszystko to odbywało się z prawdziwą s taro­
polską szczerością i p ro s to tą , ukraszoną w formie 
toastów profesora d ra  Staneoklego 1 P la tona  Ko- 
steckii im. Po toastach spełnionych na cześć obec­
nych dobrodziejów i protektorów zakładu a w pierw ­
szym rzędzie h r  Włodzimierza Dzieduszycuiego, 
p. L e tners ,  inspektora lasów galicyjskich i pp. dy­
rektorów wraz z calem g.onem nauczycieli z a k ła ­
du, przeszliśmy w toastach na tem at pntrjotyzmu, 
łączności narodowej w Galicji i solidarności wobec 
odwiecznych wrogów sprawy naszego bytn i p rzy ­
szłości. Podnieść musimy tu patrjotyczue wynurze­
nia inspektora L e tn e ra ,  dyrektora zaktadu i proi. 
zak łada  Tynieckiego, które u młodzioży łay <s*nio- 
go, uwielbienia i miłości braterskiej wyciskały. 
W ieczór w ten sposób spędzony zapl uł się ua z a ­
wsze mile w sercach wszystkich uczestników.

Stryj 18 lutego. Od 2 tygodni b-iwl w ntszem  
mieście te a t r  ruski pod zarządem pp. Blburowicza 
i Hryniewieckiego Przedstawiono dotąd sztuki s a ­
me doborowe, przeto też na powouzenie zaltć się 
nie inużua. We wtorek d. 24 bm. na dochód pani 
Pauliny Popiel, przedstawioną będzie „H alka" ,spo- 
dsiewamy się, iż publiczność S try jskn zapełni salę 
tea tra lną .  Po kilkn jeszcze przedstawieniach, to ­
warzystwo to udaje się z tai do Brodów.

Poozclwy cfziwak, Czytamy w JCnr. War. ■ W 
tych dniach zm arł w W arszawie 80-letnl starnazek, 
Ignacy PlglowskJ, który w swojej dzielnicy m iasta  
nehodzil za wielkiego skuerę 1... dziwaka. Co do 
ostatniego miana, nio protestujemy, nic to bowiem 
charakterow i Plgiowakiego nio nbliża, lecz sknerą 
nigdy on ule byi, a taka  o nim oplują powstała 
tylko > pozorów bardzioj niż skromnego życia. Nie­
boszczyk był postacią rseczywiśnio oiekuwą, a czy- 
nJ  Jego, uwłaszcza że oiche, godne są najwspanial- 
■sego pomnika. Pigłowskl od kilku la t  zajmował 
■salą isdebkę w domn pod Nr. i na  M łynusk le j.  
Krzepki s ta rsee  opuszczał codslennic swoje miess- 
kanko rano, a powracał po południu, nigdy nikogo 
u siebie nis prsyjmnjąo, Obiad i wieczerzę w po­
staci Jakiejś polewki z olilebu lub kaszy p rzy rzą-  
dsa ła  mu stróżka i za  to pobierała 10 rs. miesię­
cznie. One to rokpnśolla wieść, że Piglowski po­
siada  d u ż o  pieniędzy, a  żyje tak  Ucho 1 nad k a ż ­
dym wydanym groszem mocno narzeka. Wiadomość 
o skarbach Pigtowskiego kusiła kilkakrotnie zło­
dziei, lecz w izdebce oprócz ubogich zpruętów nio 
uie znajdowali. 8 ta ra»sok  w obejściu ze wszystk i­
mi dziwnie byi szorstki, w rozmowę nie lubił się 
wdawać, a zaczepiony odpowiadał monosylabami. 
A jednak gdy w roku zaprzeszłym w tymże samym 
domu zm arł ubogi wyrobnik, zajął się losem wdo­
wy z trojgiem alei ot 1 wyprawił zmarłemn przy­
zwoity pogrzeb.

— Gdzie się toż obraca Murcinown ? - • py­
tali  wspóllokatorzy s taruszka , wiedząc, że tauże 
wyprawił ją  gdzieś wraz z dziećmi.

—  A co ranie do niej, poszła gdzie chciała—  
odpowiadał opryskliwie. Tymczasem taż  Maroinowa 
raa  jeden pod nieobecność P lg i o w a k i e g o  ukazała  
się w domu na MtyaarakieJ 1 onowledaiała, że ten 
.zk n e ra" ,  jak  go powszeonuie nazywano, założył 
jej magle ua Pr&dae, a dwóob ohiopców umieścił 
w terminie. Wiadomość ta  zrobiła wlstkle w raża ­
nie 1 odtąd lołcatoray zaczęli i nni m okiem spoglą­
dać na dziwaka.

— A kto tam wie, jak i  «u je s t  .W sobie —  
mawiały kumoszki, dla których rozmowa o Pigtow- 
sklm była codzienną s traw ą.

I my nic prawie nie wiemy o przeszłości s t a ­
ruszka, leez znamy osnowę jego testamentu, jak i  
sostał stożony u adwokata C„ kuzyna nieboszosyka. 
Adwokat wiedział tylko, że P .  był jego ęiotecznym
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wojem, leesi paro r a z y  zaledwie Y.uuiwt go w wwo- 
jem tyciu  1 ule byi wtajemniczony w przeszłość 
krewnego. n a tom ias t  tea taa ien t wiele dostarcza 
szczegółów o zacnym c h s . - k u . s e  nieboszczyka. 
Majątek po nim poaoatały aktada się a anm nypo- 
tecznyeh i papierów deponowanych w bankn poi 
akim ranem na 43.600 ra. Opróea legatów dla 
wleltt biedaków po paręaet rnbll dla każdego, re s j-  
tę  majątku w anmle 85.000 rs. ta s ta to r  p rze ­
znaczył dla 7min swoich wychowańców, których 
naawiaka i adreay dokładnie są podane. Są to lu ­
dzie zaj mający j n t  pewne stanowiska vr społeozeń- 
stwie i jeden tylko zam leszkkłj  j e s t  w Warsaawle.
0 0  ssozególna, że jeden a niob ule anat Pigłow- 
akiego. Odgrywa! on role Opatrzności, dając edu­
kację ohlopakom wziętym a nlicy i ci nie wiedaieli 
k to  aie nimi opiekaj*. Tak wlec Pigiowski by! o- 
pleknne>n staroć, jak  owa śp. Wyżerkowa. p rz e ­
kupka staromiejski), zm arła  przed dwoma la ty  w 
uassem mieńcie, pa łow ać  wypada, t e  przeszłość 
zacnego a cichego filantropa pokryta  je s t  znpełaą 
tajemulcą. W katdym  ranie postać .poczciwego dzi­
waka" wybltuie sio przedstawia w uasaem powsae- 
dniem egolutycznero tycln.

Z  okolic Krakowa. W niedziele wieezorem w 
taL awmicj „żelaznej karczmie" pomiędzy w s ia n i  
.Zabtooiem Podgórnkiem n Pleszewem, pow sta ła  z 
niewiadomej przyczyny bójkn pomiędty obrońcami 
aaerszej naszej ojczyzny, ułanami i strzelcami. 
Htrzolcy na razie  zostali zwyciężeni, a jeden z nich 
srodze pokaleczony. Patro l podobno, z trzoch t a k ­
że strzelców złożony, przybywszy na miejsce „zmn- 
■zony był" d a t  ognia. A na drugi dzień w bll- 
akośol karołtay . znaleziono zastrzelonego — ułana. 
Z ab ity  ułan nazywał sle J a n  P ionka ;  wczoraj wie- 
oworeui zwłoki jego przywieziono do Krakowa.

Stosunki robotnioze w Borysławiu, jak  caytamy 
vi (h u . NaMnimtreaniaktej, są  nader w op łaka­
nym stanie, pomimo iż organa opinjl pnblicznej nle- 
Jeduokrolnle na to zwracały nwnge odnośnych władz 
bezpieczeństwa. --- Nie chodzi t tm  ju t  o to, czy 
robotnik pracuje normalnie, ozy mieszka śnieżycie 
ceh u  odpooaynku po pracy, czy ma zdrowy wikt
1 pomoc w ohorobie, bo o tern wszystkiem nie ma 
nawet nikt pojęcia w Borysławia. Doszło tam jnż 
do tego, że wyplata nale-ytości względnie żądanie 
takowej je s t  połączone dla robotnika z n t r a tą  m ie ­
nia, zdrowin, a niebawem może i tyc ia ,  jeżll w to 
odnośne władze się nie wdadsą. K ilka  dni temn 
np. npominAt sio robotnik Ja k im  Tynncb z Lntyn- 
ki pow. Żydaoaowsklego n Iz rae la  Iuraelowicza re- 
sztnjąeej kwoty 1 ztr. 50 ct. za robotą, lecz nie- 
tylno t e  takowej nie otraymał, ale i ewszem zo­
s ta ł  przez teg o t  i syua Abrahama tak  olężko po­
lanem pobity i z wszelkiej odzieiy odarty, t e  n ie ­
mal nagiego i na wpół nietywego musiano od wie/e 
Jo  głównego szpita la  w D rehobycan .— J a k  woboo 
takich  prodnocntńw borystawskloh może wyjść na 
swoje blodny bezbronny robotnik, nie trudno z ro ­
zumieć, jeź l i  się sw a ty ,  t e  np. w obeonym wypad­
ku owi Izraolowioze pobili polioję i podarli na niej 
odzianie, gdy sio takowa odważyła wziąśó w obro­
ną robotnika Ja k ia ia  Tynnoba, tak , i t  w końon d o ­
piero tnndarm er ja  sprawo załatw iła .

Lód w Batawji. W r. 1846 po raz pierwsay 
przywiózł pewien Amerykauin okrą t  loda do Batawji. 
Naonezas mieszknńoy Batawji ,<ie wiedzieli jeszoze 
jak  lód wygląda, dla tego też ktokolwiek z nich 
dotknął się bryły lodu, krzyczał, t e  go piecze. J e ­
den z zamieszkalyoh tam Knropejosyków urządził 
•Obie nastąpnjąoy żart .  Porozumiawszy slą wprzód 
x wtaścloielem lodowni, posiał kllkn Jaw anezów  w 
samo potndnlo po lód. Właściciel wydał im bryłą 
loda, k tórą  owinął w płótno i przywiązał do środ­
k a  bambusowo) laski. Miejscowym zwyozajem po­
słańcy końce laski wziąll na ramiona i poszli do 
domn. Droga trw a ła  godziną, raecz wiąo prosta, 
t e  z loda nic nie zastało. Kiedy wrócili do swego 
pana, ten snrowym tonem zapyta ł gdzie lód. S t a ­
dny oniemieli. P rzysięgali  na wszystko, t e  go ani 
ukradli, ani ajedlł, ale loda przecież nie było. Od 
tego czasn krajowcy powzięli mniemanie, i e  lód ma 
zwyozutj nolekać.

Z  żyoia Gordon*. W r. 1880 odwidzll Gordon 
wpół dzikiego króla Abysynji. Na rozkaz króla 
wprowadaouo go jednnk do sali nie jako posła, Ieez 
jako  uUwolnlka 1 postawiono dla niego stołek u 
stóp tronu. Kiedy król wsaedł i usiadł na tronie, 
Gordon wsią ł swój stołek i osiadł obok króla. Obn- 
raony król zawułał; czy wleaz ty, i e  w tej chwili 
Mogą cią kazać zabić!  .W iem  najjaśniejszy  panie, 
ale  tym sposobom wyrządziłbyś mi tylko łaską, bo 
adrggu przeniósłbyś mnie do upragnionego celo,

oszczędzając ■ _ „ .tw ień  na oiemi." Król pomyślał 
przez ohwiią, a  potem rzek ł  z widorznem atazado- 
woleniem. „Mów więc czego cheesz, bo jeżeli eią 
śmierci nie boisz, to j a  nie mam władzy nad tobą."

Na łyiwaoh z Berlina do Poczdamu Onrgdaj 
wybrali aią t rso j aportamani z Berlina  do Poczdamu 
na ly iw ach . W  tym celu pnśeili si, nasamprzód k a ­
nałem bpandauskim a ieb y  dostać aią na jeziora  
pouiiej Spandau. Z  kana ta  wiąc przybyli na Teg* 
lei .k ie  jezioro a następnie na fosy na le iące  do 
twierdzy, skąd okoto 3 kilometry zrobić musieli 
pieszo, gdyś Havel w tern miejson nie zam arzła . 
Koło Pioheladorf dopiero włożyli napowrót łyżwy i 
m szyli  dalej. Dalej tak  opowiada jeaen z nesest-  
ników w ycieczki:

„Teraz dopiero byliśmy n i  właściwej drodze 
i te raz  dopiero okazała  się nam prawdziwie piękna 
okolica. Przed nnmi oiągnie się polyskująaa w s łoń ­
ca nieskończona powierzchnia lodowa, po bokach 
ciągle zmieniający się krajobraz wsi i lasów, a z a ­
nim brzeg, który przed chwilą opuściliśmy ciągle 
się oddnia i wreszcie niknie w mgle. J a k  pięknie 
połyskują wierachołki pagórków w słonecznem świe- 
t l a ! J a k  powAtnie i majestatycznie sterczą w g ó ­
rę odwieczne ś w ie rk i ! W około nie widać aa l cz ło­
wieka, żaaen głos nio p rseryw a tajemniczej ciszy 
niezmiernej przestrzeni, tylko pod powierzchnią lo ­
dową slychnć gtnehy sznin wody. A  pod nogami 
naszemi co to ca g łą b ią . przez k tórą  przelatujemy! 
Przez  lód przejrzysty  jak sekto sięga wzrok w 
głębię, gdzie widać jakoby chwiejące się rośliny 
wodne; zdaje  sle. że zerwać je  można. Bez przer- 
wy jadziemy dalej objeżdżając jeden ką t  za drngim. 
Po dlngim o.asio spotkaliśmy kilka lndzi przejeżdża 
jących na małych saninch z jednego brzegu na 
drugi. P rzejeżdżając koto „Pfaneneisel" spostrze­
gliśmy kilkn lndzi na łyżwach —  Poozdam więo 
musiał jnż  być blisko. Jeszcze  jeden dzielny bieg 
przed nami kaplica w styln romańskim, a na o- 
s ta tn iem  jeziorze grono łyżwującycb się przy od­
głosie kapeli wojskowej giająoej wesoło .N a r  fur 
N atu r" .

O kwadrans na ozwartą  przybyliśmy do Pooz- 
d a a n  prześiigawazy się przez 35 kilometrów. J e ­
den z naszych towarzyszy drogą napowrót odbyt 
również na łyżwach'*.

Rewolucja w szkole. W l.ycenm w Algierze, 
zbuntowali sią uczniowie 3 i 4 klasy realnej ( in­
terniści) przeciw całemu cronn nanczycieliiiiemn. 
W nocy zabarykndowali drzwi, a następnie wyr­
wali z ió lka  nauczyciela, na którego właśnie p rzy ­
padała  noenA atażba i zbili go tak  nitmiłosiernie, 
iż biedaczysko na wieki aostaaie kaleką. Ka jego 
krzyk zbiegli się inni profesorowie i dozorcy, wy­
walili drzwi i po nporozywej walce, dopiero poko­
nali malców.

W  Królestwie Polskiem istnieje siedm djeoeąji 
rzymsko-katolickich, mąjących ogółem 5,486.000 
dasz lndnośoi. N ij tadn ie jszą  je s t  archldjecezja w a r ­
szawska, k tóra  posiada 1,050.000 dasz, po niej n a ­
stępuje djecozja knjawsko-kaliska z 970.000. lubel­
ska z 905.000, płocka z 634.000, kielecka z 618.000, 
augustowska z 616.000 i sandomierska z 583.000 
dasz. We wszystkich djecezjach znajduje się 84 
dekanatów. 1.643 kościołów parafjalnych, 183 fljal- 
nyeli, 680 kaplto pnblleznyoh i prywatnyoh, 2.331 
kapłanów świeckich, 374 zakonników, 469 cakortnio 
i siń-.tr miłosierdzia i 535 atamnów w eeminarjacb.

Armja Mahdi'ego. Mahomet AcLmsd, jak  w ca ­
lem swojen postępowaniu, tak  też i pray o r gani- 
zaoji armjl obrnl system dawnych Kalifów. S to­
sownie do systemu tego każdych dzlesięoin lndzi 
stanowi „bractwo" będące pod dowództwem na j­
starszego z nich. Dzlosięć „braetw " takioh two­
rzy „batalion* ocyli raczej kompanię, na której 
caele stoi „ferik." Dziesięć „batalionów" osy też 
kompanji tormnje następnie pułk, którego dowódcą 
je s t  emir lub jego zastępen. Każdy „batalion" po­
siada sz tandar  płócienny, na którym widnieje go­
dło bojowe Mahdi g i (dwa skrzyżowane mkeoze). 
B arw a sztandarów tych je s t  roamaitą, albowiem 
każdy pułk posiada swoją w łasną i tak  są p n ł k l : 
czerwone, białe, cielone, czerwono-białe, aielono- 
biale, błękitne 1 t. p. ko łn ie rz  odznaczająoy ais] 
walecznością otrzymuje podarunek pieniężny i w yż­
szy stopień, t. j. zostaje pierwszym, drugim i t. d. 
„biactw n." P rzy  ciągiem dobrem postępowania, 
każdj żołnierz może zostać ferikieni, albowiem Mt- 
hdł dowodzi tam, otoczony jaz t  przez dzieilęcin e- 
mlrów, tworzących jego sztab główny, następnie 
przez dziesleain onoarów oraynanaowych i oztereoh 
konnych „bairakdarów* (ohorąśy«hj. Owi emiro­

wie otaczający Mahdi'«go tworzą też  najwyższy nąd 
wojenny

Rtpo,’f polioyjny. B t .a d z io n o ; p. Leonowi 8. 
z zamkniętego atryohn pod 1. 47 nlioa K az im ie­
rzowska bieliznę znaczoną Ł  8, B  M i Ł  M.

Zgub iono ; O z /a s  P a rn a s  czar»y pulares z a ­
wierający 15 z łr .  i rumuńską listową markę na 10 
b a n i ; kar tk i  zastawnicze Z ak łada  zastaw , i kred. 
1. 55492 na złote kolczyki k i  2 zł. 2£ z. m. z a ­
stawione i drngą na dwa paletoty za  5 zł. a t r z e ­
cią banku ormjańtkiego na srebrny zegarek  za 5 
zł. zastawiony.

Znal :ono: dwie książeczki pocztowej kazy 
oszczęd ści wydane we Lwowie na imię Józefy  
B ernolak , kar tkę  zastaw niczą Zak łada  zastaw , i 
kredyt, do 1. 1241 z 22 grudnia z r. na 4 p rz e ­
ścieradła za 1 zł. zł. zastawione.

Zakw estionow ano: prześcieradło n Marji H nj-  
dnk; 7 k oszn l , r ę c z n ik , dwie śeierki, kaftanik  i 2 
pary  baton a zuanyoh złodziei l i ry n k a  J a r m o h r a ja  
i Komana Warynicy, którzy podali, i e  skradli te  
rzeozy u jakiegoś niemcz w W in n ik ach ; dwa dy­
wany jeden mniejszy, drugi większy, k tóre  u J ę ­
drze ja  Soło wij a zakwestjonowano, miał tonśe skraśu 
tego wtorku z wagonn w K rtunem .

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
Wiedeń 19 lutego. Dzisiejsze posiedzenie  

Izby  poselskiej miało p rzeb ieg  bardzo spokojny. 
Na prawicy wielu biHkownio. N a  końcu posie­
dzen ia  uczynił dep. C o  r o n i  n i  wniosek, aby dla  
w t r j l ik a c j i  wyborów ustanow iony był um yślny  
trybuna ł .  Niiśtępn« poMedzenie w sobotę.

Zjazd  biskupów w sp raw ie  kongrua lne j  b a r ­
dzo liczny.

Londyn 19 lu tego. W ed ług  najśw ieższej d e ­
peszy W olseleya sy tuac ja  w Sudan ie  bardzo g r o ­
źna. M ahdi rozpoczął kroki zaczepne. A nglicy  
cofają się z G u b a t  i zniszczyli tam  sam i w ła ­
sne  dw a parow ce.

N o r t h c o t e  zapow iedziul dziś w p a r l a m e n ­
cie w otum  n rg n n y  dla g ab ine tu  G lads tona  z p o ­
wodu polityki egipskiej.

Rzym 19 lutego. D ziennik i tutejsze donoszą  
o oziębieniu stosunków  dyp lom atycznych  pom ię­
dzy F ra n c ją  a N iem cam i rzekomo z tej p rzy czy ­
ny, że Niemcy okazuja  ap e ty t  n a  zabór  M a­
roku.

Teatr, literatura i sztuka
Przewodnik gimnaatyozny w nrae 2. aa miesiąc 

luty, umleazoza bardzo wierny i doskonale zrobio­
ny wizerunek śp. D ra  Tadeusza Żnlińskiego t  po­
dobizną podpisu i życiorysem zmarłego, (kreślonym 
przez A gatona  Gllle ia , dalej opis pogrzebu tege 
najdroższego b ra ta  „Sokołów", 1 wszystkie listy 
kondolencyjne, które  „Sokoł" lwowski otrzym ał s  
powodn zgonn swego w ioeprezesa , osobliwie od 
sokołów caeskieb. Numer ten „Przewodnika" j e s t  
prawdziwie pamiątkowym dla każdego, komu drogą 
była osoba przedwcześnia zmarłego. W  eacśoi i n ­
formacyjnej znajdują się z&jmnjące wiadomośoi •  
„Sokole" lwowekim, tarnowskim, stanisławowskim 
i krakowskim. Po śp. Gulińskim o l ją ł  redakcję 
„Przewodnika" kom itet redakcyjny, % podpisuje go 
p. A ntosi Durski.

Komitet wystawy szkioów i d e ie łs z ta k i ,  zaw ia­
damia wszystkioh artystów jak  i interesowanych, 
i e  otwarcie  wystawy nieodwołalnie nastąpi z dniem 
Igo  marca. Kom itet np rns ia  o nadsyłanie utworów 
pod adresem ; „Koło literacko ar tystycane we Lwo 
wie".

Śmierć Władysława IV ostatn i dram at napisa­
ny prsen Jóaefa  Szujskiego, nie byt dotąd grauym. 
P an i  HoflTmannowa ubrała w tym roku d ram at ten  
na swój benefis.

D ram a t  ten historyczny, pełen głębokich poli­
tycznych i historyosoflcznyoh myślf, p isany byt j e d ­
nak z widoociiein uwzględnieniem warunków scen i­
cznych i to UARzycb scen.

Promienie światła w wodzie. Próby czynione w 
w jeziorze genewskim wykazały, t e  na 170 m e­
trów głębokości światło dzienne w wodzie robi w ra­
żenie takie, jakie my odnosimy w jasną , ks ięży- 
cewą uoc, że dalej w głębi 120 m. świntlo jest 
jeszcze dość silne, i że we wrześnln przy zachmn- 
rconem niebie światło większą masą i głębiej się-
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f n e d t i n a ,  aniżeli w slerpnln piw ; pogodni*. !>«-> 
t /ohczaa  niepodobna ro z trz jg n ąć ,  czy powodem t e ­
go je s t  większa przejrzystość wody w jesieni w 
^ r ó w n a n i u  z la tem , czyli tez  rozstrzelone światło 
e k z s r  l . tw i s j  przedziera  sic w wodzie, aniZeli o- 
* trc  promienie słońca. A p a ra t  użyty do tych do­
świadczeń w głównej części sk ładał ale z płyty 
Satirgraftoznej, i t ó i a  canta byó możo według po- 
Uroeby na działanie światłu  w każdej głębokości.

tataia wjuiscih BogoaMwgc ■ liaa Łmciib-.
Mandoleh 16. g ru d n ia  1S84.

Tow arzysz  Rogozińsk iego  p. J a n i k o w s k i  
Im u p o ld  p isz e :

W  poprzednie j korespondenc ji  donosiłem  
« a u  iż Rogoziński w y jecha ł  do L iberji ,  aby  
s t a m t ą d  przywieść t ra g a rz y  z p lem ien ia  K ru. 
r »  przeszło  m iesięcznej n ieobecności powrócił 
«r d n ia  7-ym bm . n a  s tac ję ,  przywożąc dosta- 
t#*zną liczbę krum anów . Pos tanow iliśm y  za raz  
s  n ie h  skorzys tać  i wdrożyć n ie jako  do przy- 
—ly ,  n podróży, u rządza jąc  tru d n ą  wycieczkę n a  
■ a j  wyższy szczyt g ó r  K am eru ń sk ich  zw any  „Pik 
M o n g o -M a -L o b a h “ (w języka  k ra jow ców : „gó ra
B o g a * ) ,  wysoki p rzesz łe  14.000 stóp.

J a k o  trzec i towarzysz, p rzy łączył się do nas  
f i  r i .  Zóller ,  k o re sp o n d en t  „Koln. Z tg ."  w ysłany  
p raoz  redakcję  d la  po zn an ia  i opisu zachodniego  
-bnugu  Afryki, a g łów nie  s t ro n  kam eruńsk ich .

D n ia  8 go g ru d n ia  ran o  w ykaszaliśmy łodzią  
■łuzDJwą ze n u c j i ,  dążąc do położonego o s tóp  
m it  m ia s ta  Bohji. (P rzysz ły  te ren  misyjny). Jak* 
• a łw ie k  w iew, iż Rogozińsk i w ysła ł  opis tej wy- 
« * ,  U  i do W szechśw ia ta* ,  pomimo to pospie- 
u a m  podzielić  się doznanem i w ra ż e n ia m i  z ery- 
te ł iu k » m i „K urjera*  w tern p rzekonan iu , iż 
„W &zaehświat*, jak o  pism o naokow e, m niej 
rozpow szechn ione, m nie j też j e s t  dos tępnem  dla  
og ó łu  ty ch  życzliwych, k tó rzy  się in te resu ją  n&- 
n ą  w ypraw ą.

M iaśto  Boh j a  v. R ota  leży, jak  ju ż  wspo- 
■Usiałem, o s tóp  gór, t u i  nad  b rzegiem  m orza, 
p o s ia d a  około 60 domów bam busow ych, dzieli

n a  dw ie  części, z k tó rych  każda  m a oadzie l-  
■ ego  kacyka . G łów nym  j e s t  król Je rzy .  Król w 
■rfeście licząeem  800 m ieszkańców ! dziwnie to 
turami, locz w Afryce j e s t  rzeczą zwyczajną. 
T ra w ie  każde  miasto  m a  oddzielnego nacze ln ika ,  
Jctóry stosow nie  do rezleg łośc i te ry to r jum  ty tu -  
t s j e  się królem  lub szefem . N asz  Je rzy ,  przy 
-występach u roczystych , w y s tępu je  z pew ną oka- 
c a ło śc ią ,  bo o toczony s ta rszy zn ą ,  pod olbrzym im  
fea łd .eh im em  w formie p a r a le la  i z b la szaną  ko- 
M n ą  n a  g łow ie  — d a rem  ang ie lsk iego  w o je n n e ­
g o  okrę tu .

C a ła  ludność  je s t  rybacką  i jak o  ta k a  b a r ­
dzo  len iw ą. P i ło w y  ryb , jedynera  zajęciem , ż a ­
d n e j  upraw y ziemi, naw e t  zw ykłych bananów , 
&oki, }*msu, tu n ie  spostrzeże .  T ak  zw ani bu- 
c s u a n i ,  ij . k rajowcy z g ó r  —  d o s ta rcza ją  p ro­
w izji w zam ian  za  ryby —  jeże li  je d n a k  z p rzy ­
c z y n y  deszczów lub burzy  ta rg  nie dopisze ,  l u ­
d n o ść  n a d b rz e ż n a  j e s t  sk azan ą  n a  post. Docho­
d u  do tego, że a ie ty lko  prowizję, lecz np. 
d n a  W W n a  op a ł  kupują  —  choć tuż za  m ia s te m  
M ają  go p d n o  w lesie. Z powodu w łaśn ie  tego 
ła tw eg o  sposobu w yżyw ienia  się, tj. możności z a ­
s i a n y  ryb  n a  produk ty , kra jow cy n ie  d b a ją  o 

z»robek. C zęsto  ofiarowywałem  zap ła ty  
i s i e a n e j  2 szylingi czyli rs. 1 i życie, a  pom i­
a r  o to  n ie  m ogłem  dostać  dosta teczne j  liczby 
ry k  do pracy.

N a  w prost m ia s ta  Bohji c iągn ie  się d ług i 
sz o re g  ska lis tych  wysepek, w ysun ię ty  daleko w 
■Mrze, k tóry  zn iża jąc  się stopniowo, kończy ła ń -  
enchem  ska ł  podwodnych, s ięgającym  do wyspy 
i m b a s  r. N 'D am eh.

N a  pierwszej na jw iększej z tych  w ysepek, 
p o k ry ty c h  u szczytu  zie lenią  —  leży drugie  
m ia s to  B obja , liczące przeszło 100 m ieszkańców , 
rów n ież  rybaków. 1’a trząc  z dołu n a  ową ska łę  
p rze sz ło  10U s tóp  wysoką, do której j a k  g n ia z d a  
pop rzyczep jane  domy. p ię trzące  aję w ta ra sa c h ,  
bez ładn ie  jed n e  nad  drugiem i,  dziwić się t rzeb a  
i t rudno  pojąć, co spowodowało  krajow ców  do 
os ied len ia  się tam , kiedy m ają  tyle ład n eg o  t e ­
r m u  n a  wybrzeżu, Tw ierdzą , iż daw nie j ludność 
fckał była p iracką, rozbójniczą, n a p a d a ła  n a  obce 
p irog i  i sza lupy  i z obawy przed zbiorową zem stą  
poszkodow anych w ybra ła  sobie taką  n ied o s tęp n ą  
s iedz ibę  —  n ied o s tęp n ą  rzeczyw iście , bo d ró ż k i

pruw adzącu  n a  szczyt, po u rw isk a c h  skały , 
je s t  rak s trom ą , i i  do s tan ie  się n ią  n a  górę  
j e s t  po łączone  z p raw dziw em  n iebezp ieczeń ­
stw em .

Ale odbieg łem  od przedm io tu  tj . n a s ie j  w y ­
cieczki. P o  k ró tk im  odpoczynku w mieście  ru ­
szy ła  k a ra w a n a  d a le j .  S k ła d a ła  się o n a  z 14 tu 
ludzi, tj.  n a s  8-ch białych, 10 - iu o ,s i ln y ch  t r a g a ­
rzy i p rzew odnika  z Yictorji.

N ajp ie rw szym  białym, k tóry  d o ta r ł  n a  pik, 
by ł fconcul a n g e b k i  B a r to n  w r. 1860-ym . N a ­
stępn ie  w r. 1878 m is jonarz  i podróżnik  Combgo 
(tow arzyszy ł  mu te raźn ie jszy  n a sz  czarny  p rzew o­
dn ik  Silwa). My byliśmy z kolei trzecim i. P rzy-  
tem  obra liśm y drogę  odm ienną , niż poprzednicy , 
k tórzy  szli p rzez  Yiktorję, Bongongo i M apanję . 
Opuściwszy Botę o godzin ie  10 - ej, s tan ę l iśm y  po
12-ąj w n a tę p n e m  mieście  „M ukundzie M benge* , 
t. j .  n iższe j, i tu  się kró tko  za trzym ali ,  aby u- 
go tow ać  posiłek . D ro g a  do tego  m ias ta  j e s t  do­
syć debrą ,  m a  się rozumieć w zględuie  do in ­
nych d róg  górsk ich , w ycinanych  n ieum ie ję tn ie  
przez  -krajowców. W owych w szystk ich  drogach  
to j e s t  m ęczącem , iż idzie się ciągle to pod g ó ­
rę , to znów strom o n a  dół i tak  c iągle, p iz y le m  
szybka w eg e tac ja  w y m ag a  c iąg łego  w yc inan ia ,  
a  krajowcy za leniwi n a  to, po większej części 
v ię c  ścieżki zarus łe  i zagrodzone  zw alonem i 
pn iam i o lbrzym ich  drzew, co u t ru d n ia  pochód. 
M iejscam i je d n a k  d ro g a  j e s t  ś l iczną  parkową, 
gdy  prow adzi np . p rzez pyszne aleje bam bu  - 
sowe.

M ukunda, k tó rych  je s t  dwie, t. j .  n iż sza  
„M benge* i w yższa  „L eluh* , n ie  odznacza  się  
m czem . K ażde z m ias t  m a  sw ego g łów nego k a ­
cyka i każde  podzielone n a  części z oddzielnym i 
nacze ln ik am i .  N aczeln ik  tak i u rząd za  sądy  i z a ­
ła tw ia  sp raw y  d anego  oddziału  j e s t  więc w 
życiu codziennem  n ieza leżnym . W razie p a law ru  
lub wojrtj  z obcem m ias tem  na leży  do rady  
wojennej i w tedy wraz z podw ładnym i mu l u ­
dźmi oddaje  się pod rozkazy  g łów nego  kacyka, 
t. j .  króla.

M ias ta  są  rozrzucone n a  znacznej  p rz e s trz e ­
ni, domy pochow ane  w lesie, tak  iż n a  raz ie  t r u ­
dno ocenić  ilość. Sądzę, że jes t  przeszło 100. W 
każde ił mt ś c i t  g łów nym  cen trem  j e s t  obszerny  
plac oczyszczony i zabudow any  zwykle dw om a 
rzędam i domów bam busow ych. W pobliżu domu 
kacykś pozostaw iono pa rę  o lbrzym ich  drzew, r z u ­
cających cień —  je s t  to miejsce palaw rów .

D aleko  po za m ias tem  . są p lan tac je  koki,
fi latanów, jam su  —  um yślnie  odsuw ają  fermy a a -  
eko, aby takow ych ło z y  nic n iszczyły . O prócz 

kóz, k tórych  je s t  najw ięcej,  hodu ją  owce, św i­
nie, kury —  bydła  mało, gdyż j e s t  d rog iem , p o ­
s iadacz  krowy uw ażany  bywa za  bogalngo . W 
razie  wojny np. zabicie  krow y j e s t  uw ażanem  za  
więk«zą a tra tę ,  niż zabicie  człowieka lub spalen ie  
domu.

W  M ukundzie , n a  p lacu , gdzieśm y obozo­
wali, pas ło  się kilka p ięknych  wołów, w łasność 
k róla . Z owoców, oprócz pum arańcz  i anou  (w 
jeżyku  kra jow ym  „szab u -szab a" ) ,  innych  n ie  mu. 
P a lm y  kokosowe wyżej w gó rach  nie  rosną.

Moskitów i d robnych  muszek (m nd  flies) 
wiele, szczególniej te o s ta tn ie  dały  aie n am  p o ­
rządnie  we znaki. W parę  m in u t  m iałem  tw arz  
i ręce n ab rzm ia łe  od ukąszeń . Z iem ia  w obu 
M ukundach  j e s t  doskonałą  dl* wszelkich plan- 
tacyj. Nawiększą je d n a k  niegodnością  to b rak  
wody.

Jeże li  deszczu  nie  ma, muszą krajowcy sp ro ­
w adzać  wodę do go tow ania  z wyżej położonego 
B rando . Z a  napój zaś używ ają winu pa lm ow e­
go w ich języku  m im bą te l  tope.

W sp o m in a łem  w poprzedniej korespondencji ,  
iz M ukunda  prowadzi wojnę z k ra jem  Buana. 
Otpż kacykowie, korzys ta jąc  z nasze j  bytności 
w g ó rach ,  przyszli prosię  o pośredn ic tw o  w z a ­
ła tw ien iu  palaw ru . Ma się rozum ieć, p rzys ta liśm y 
—  je s t  to je d n a k  dowodem  wpływu i zaufania ,  
j»k i  potrafiliśmy wyrobić sobie pomiędzy k ra ­
jow cam i W pływu tego używamy, aby, o ile to 
m ożebnem , za ta rg i  wszelfcis w ojenne  kończyć  
pokojowo, un ikać  rozlew u krwi i wpoić w ciemne 
m is y  to p rzekonan ie ,  iż d la  b łahe j  przyczyny 
człowiek nie ir.a p raw a w ydzierać  życia cz łow ie­
kowi.

O ile nam  się to udało, mieliśmy te raz  sp o ­
sobność  przekonać  się. P rz e d  m iesiącem Lra- 
j e w c y  b u a n a  napad li  n a  M okuudę —  spalili  
dom wielbi królewski. Król j e d n a k  n ie  Biukał

zem sty ,  liczebnie  liczniejszy, ro zk aza ł  swoim lu­
dziom  s trze lać  w górę aby o dstraszyć  n a p a s t ­
n ików , dziś zaś  nie i ę d a  już ,  dawniej, śmier 
ci je d n e g o  z podpalaczy, lecz tylko w ynagrodze­
n ia  s t r a t  poniesionych. P ostęp  to wielki. D a j  
Boże, aby ten  przyk ład  zna laz ł  na jczęs tsze  za­
s tosow anie .

Po ekończonem  śn iad an iu  wyruszyliśmy w 
da lszą  d ro g ę ;  p rzeszedłszy bez z a t rz y m a n ia  się 
M akundę wyższą, s tanę liśm y w Boando o godzinie 
4 ' / ,  po po łudn iu .

J e s t  to czw arte  m iasto  licząc od brzegu  
m orza, leży n a  wysokości 1750 s tóp  n a d  pozio­
mem, rozrzucone n a  obszernym  tarasie- Ttj c< 
m ówiłem o M ukundzio i tu  m oźnaby pow tó rzyć ,  
wszystkie  m ias ta  górsk ie  są dc siobie podobną.. 
B oando tak  sam o podzielone n a  dwie g łów ne 
c z ę ś c i : w jed n e j  kacyk M onika, w drugiej
M akuraba. O tyle to m iasto  jea t  szczęśliw szem  
od innych, iż pos iada  obfitość wody k tó ią  czer­
pie z rzeczki Kele. Rzeczka ta  biorze początek  
n a  s tokach  góry  m ałego K am eru n u ,  spada jąc  po> 
p ros topad łe j ścianie  150 s tóp  wysokiej i k ilka­
dziesią t  szerokiej,  w d ro b n y ch  k a sk a d a c h ,  tworzy 
m ały  wodospad zw any T o m so n -F ah l  i n a s tęp n ie  
w g łęb i wąwozu płynie z s zu m em  po kam ion is tem  
korycie , w s t ro n ę  zachodn ią  R oando i wp«.d-u 
do m orza pomiędzy m ias tam i B a toke  i R ak ing . 
za  przylądkiem  Lim bok.

(Ciąg dslłzjr nastąpi).

Wiadomości polityczne
Wiedeń 19 lutego. W czoraj odbyło  się po ­

siedzenie  Koła  polskiogo. Lew aków  d  i zdaw a ł  
sp raw ę o petycji szewców i rym arzów  g a l icy j­
skich w sp raw ie  liw erunków  d la  wojska, Koto 
ochw aliło  w ysłać  w toj sp raw ie  deputao ję  do mi­
n is t r a  wojny, z łożoną z pp. Smolki, C h rz a n o w ­
skiego i Lew akow skiego. J e s t  nadz ie ja ,  że w 
S try ju  założonym  będzie żądany  m ag azy n  k o n ­
fekcyjny. D alszy  przeb ieg  posibdzenia  K oła  z a ­
chow any j e s t  w ta jem nicy.

Zagt-«eb 15 lu tego . O rgan  s t ro n n ic tw a  naro  
dowego i rządow ego w C horw acji  Gasela sagrgeb- 
ska , og łasza  pod ty tu łem  „N a b y b ir "  wyDorny 
a r ty k u ł  w sp raw ie  b iskupa  Hryniewieckie* o. Ga­
rdn  zagrscb.ska zapytuje  opozycję chorw acką, k tó ­
ra  m arzy o u tw orzeniu  pan. tw a  słow iańskiego  „ o d  
T ryes tu  do nowej Ziomli*, ozy może p ra g n ta  z a ­
mienić „niewolę* pod k tó rą  jęczy  poil zw ierz­
chn ic tw em  m adziarek iem  na ,,wolność* m osk ie­
w ską?

Berlin 18 lu tego. Konsul jenera luy  K auel  o d ­
je c h a ł  do L ondynu ,  ażeby jak o  kom isarz  n iem ie ­
cki uczestniczyć w rokow aniach  angie lsko-n ie-  
oueckich  w skraw ie  wysp oceanu Południow ego, 
Nowej G w ibet i wysp Fidżi. Podstaw ę rokowań', 
s tanow ić  m -  m em o rja ł  dołączony do noty  Nie- 
m iee  do G ranv il la  z d. 2 s ie rpn ia  1884, k tóry  
przem aw ia  za  porozum ieniem  co do zakresu  o b u ­
s tro n n y c h  in teresów .

Berlin 19 lutego, l le ic h s ta g  odrzucił  wniosek, 
aby podwyższenie cła od ży ta  weszło w życie 
dopiero po upływio konwencji handlow ej z I l i-  
szpan ją  w r. 1887 i przeciw wnioskowi rządow e­
mu uchw alił  za trzym ać  cło od ow sa i płodów 
s trączkow ych w kwocie l m arki od cotn. m etr . ,  
a cło od hreczki i od jęczm ien ia  u s tanow ił  n a  ) 
m arkę .

Paryż 19 lutego. Wczoraj rano  p rzyby ł tu 
.ng ieL k i na s tęp ca  tronu .

T e leg ram  C ourbe ta  z Sheipoo  d. 15 b, m, 
donosi, że dw a okręty chińsk ie , razem  750 e< a- 
dy i 88 dział, zostały za top ione przez dw a to r ­
pedy, w ysłane  z okrętu adm ira lsk iego  „ R a y a r d /

Londyn 18 lu tego . Wolseley donosi z Korti 
dn ia  wczorajszego: D nia  18 bm. t r a n s p o r t  r a n ­
nych n ap ad n ię ty  zos ta ł  przez pow stańców  z 
C h ar tu m u  w drodze do Mutummeh. N ie p rz y ja ­
ciel cofnął s ię  po pó łto ragodz inne j  walce, gdy  
ukazał się n a  p lacu boju lekki korpus w ielbłądo- 
wy. Anglicy s trac i l i  je d n e g o  żo łn ie rza  i pięciu 
ran n y ch .

Królowa m a się lepiej, dziś m a  wyjechać do 
W indsoru .

Londyn li), lu tego. Regulac ja  sp raw  finanso­
wych Kiriptu jea t  p raw ie  go tow a z w yją tk iem  
drobnych  szczegółów.

G a b in e t  odrzucił  s tanow czo  propozyoję ko -  - 
operac ji  wojak tu reck ich  w Sudan ie  i odrzucił
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i Tj . i a i e  H a ssa n  Fehra i baszy , aby  A n g i . .  w j» tą -  
p ila  prseciw  W łochom  zu okupację  MasBeiiy. R ów nia  
odm ow ne odpowiedzi n a  notę  tu recką  w tej samej 
sp raw ie  duły także  i inne m ocars tw a .

‘Opozycja pos tan o w iła  na ty ch m ias t  po rozpo- 
•tczęciu sesji wnieść wotum m eufuości d la  rządu, 
•chociaż idzie jej tylko o reo rg an izac ję  obecnego 
a  n ie  złożenie uowcgo gab ine tu .

S poaker  parlamt-iuu p rzy rzek ł  uczynić wszel­
k ie  możliwe u s tęp s tw a  dz iennikarzom .

D n ia  16. bm. zebra ło  się n a  quai n a d  T a ­
m izą  m nóstw o robotników bez zajęc ia  i pocią- 

neło m asą  do W hitena ll  aby w ysłać depu tac ję  
o Dilkego, k tóraby  żąd a ła  z sp o l ie ż e n ia  nędzy i 

yzyc ia  n ie inających roboty przy budow lach p a ń ­
s tw ow ych. Kiedy depu tuc ja  rokow ała  z Dilkem, 
t łu m  dopuścił Bię rozm aitych  ekscesów, w skutek 
'•czego policja rozprószyła  ze b r a n y c h .  Z obu s tron 
w ydarzy ły  się ciężkie skuleazenia .

Rzym li) lutego. Z powodu nadchodzące j  
siódmej rocznicy w stąp ien ia  n a  tron , w yznaczył 
papież 10.000 fr. na  ubogich w Rzymie.

Rzym li) lutego. T rzec ia  w ypraw a  cz trw o-  
oomorsUa Odpłynie z Neapolu zapew ne w pon ie ­
dz ia łek .  J e n e r a ł  Ricci odbędzie  przeg ląd  załóg 
włosk ich  w M assauah , Ueilul i A ssab , poczem 
ańezwłooznie do W łocu powróci.

k p o l a r s t w o  p r z e m y s ł  i  h a n d e l
l .o iy  S tan is ław ow sk ie .  G łó w n a  t r a f n a  5 0 . 0 0 0  

* t r .  p a d ł a  p r a y  o s t a t a i e m  c ią g n ie n iu  n a  n r  2 3 0 1 7  
.po 4 0 0  * tr .  w y g r a ły  n r .  1 7 ,0 0 2  l 2 2 ,2 0 9  po 5 0  
■itr. n r .  5 6 9 0 ,  7 0 7 6 ,  8 7 8 5 ,  1 1 8 3 0 ,  1 3 5 3 8 ,  21 IGI 1 
23t>97.

BóL-rka 18 lutego. (Towarayitwo saliozkowe). 
JŻamknięcle raohuuku aa r. 1884. Rachunek s t r a t  
ł  aytkśw . Zyakl z ruchuuku odsetków 1335*51 s ł„  
% rachunku s t r a t  1 zysków z roku 1883 19 91 sł. 
Razem 1356 42 zł. S t r a ty :  Z rachunku kosztów
urządzenia  1 3 ‘72. z rachunku kosztów a d m in is t ra ­
cji  1 podatków 754 22, z rachunku kosztów poda t­
kowych 100 zt. Do raehauku Lllsnzu z a l l o z a l 8 S 4  
rok 487‘4b. Razcin 13.r>5 42. —  Bilans za r. 1864: 
{Stan b ie rny :  Udziały 0386,93, Wkładki a a  rachu­
nek  bieżący 7083 20, D łzg i  zaciągnięte  12130, O d­
se tk i  naprzód pobrane 291‘74. Fundusz rezerwowy 
1128 49, Buuk krajowy 4367*59. F uudn iz  s t r s t  
227  71, Zysk z r..ku 1864: 487 48. Fundusz po­
datkow y iOU. Uazsm 32 .203‘14. S tsn  czynny: Po­
ty c z k i  30.677 29, Odsetki naprzód zapłacone i z a ­
leg ł*  699 00, K osz ta  adm tniztraeji 66*20, Zapas 
druków 48.70, Zaliczki prooezowe 109*13, Gotówka 
% dniem 31 grudnia  1884 ; 285.68. Ogólny obrót 
ftaaowy 218.439 zł. 74 ct.

Nowe oła na granioy rosyjskiej. P raw ie  we 
wszystkich  państwach przy odbleranin cła a a  g r a ­
f ic y  pobierają osobne opłaty sta tystyczne. Coś po­
dobnego zaprowadzają  na graulcy  rosyjskiej pod 
dalwną nazwą „oplata  na dochód urzędników k a n ­
celaryjnych w urzędach cluwych." Opłatę ma zlę 
nitzosnó w rublach k redyuw ych , a  podstawą nie 
w aga  towaru, leuz naleiytośó cłowa, a względnie 
neua lub wartość towarn. R ada  państw a wypraco­
wała  ju ż  zasady, a bliższe przepisy oraz sposób 
użyota dochodn pozostawiono ministrowi skarbu w 
porozumienia z kontrolą  państwa.

Według tego od każdej deklaracji cłowej lub 
VJ  potwlerdzonia za przywóz lnb wywóz towarów 
wynosi oplata  30 kspljek od 10 do 100 rubli w ar­
tości towarn, <30 kopijek od 100  — 150 rnbll. i r u ­
bel od 5 o o — 1000 rubli. Od potwierdzenia prze­
wozu towarów, które żadnego e ta  ule opłacają , d a ­
n ina  kancelaryjna wynosi 20 kopijsk od każdego 
tysiąca  deklarowanej wartości. Ż a  poświadczenie 
prze jazdu , jeżeli przytdm nnleżytośó clow;. wynosi 
więcej niż 10 l-nbll, opłaca się po 15 kopijek; za 
pokwitowaniu odbioru naieżytości olowej zaowu 15 
kop. za  każdy arkusz (po 26 ltnlj na jednej atro- 
niey) kopjł jakichkolwiek dokumentów cłowych po 
20  kopijek.

P r z y jo c b a l i  do  I .w o w a  4. 17 lutego 1*85 
Hotel FRANCUZKI. F. Falkowski t  Gluohowa, W 

złnlewos* z Koot»w, J .  I lanasiowici s Sieukowa, dr. Fels
* Hawłowie, E. F ru n d  * lUiankl.

Hotol ŻORZA. 8. Ssezipanowski s Słobody, G. K o­
rneli * Wiednia, L. ht. Pasąue* * Węgier, E. M Tohru 
ji Nowsgo Jorku.

Rwtei LANGA. J. 8spuUwskl s Witduia, F. J .  Gajer

z buda, F. Fuebingsr s Wiednia, E. Aselrad a Czeruio - 
wiee.

Hotel EUROPEJSKI. W. Królikowski s Zagórza, W. 
Madejski z Krasiczyna, 3. Białiakórsll t  3toj: M .  Naw­
rocki z Nietnirowa, K. Medwceky s Żegiestowa, F  Bloch 
z Pragi

ŁwOt , z Izb/ handlowe] U. M  M
A k e je  s a  s z tu k ę  bez kupeaa bieżąoego płacą żąda ją

Kolej gai. Kar. Lud. 200 zł. 11, k. . ?70 76 274 —
„  K ow .-c ie ro .  jass .  źuO zt.  w. a. 21ó 60 218 50

Bansu hypot. gal. po 20« zł. w. a. . 284 — %Zj  —
„ kredyt, galic. ijo 200 i ł .  w. a. 237 — 2*3 —

L isty  z a s ta w n e  s a  100 z i .
Tow. kred. galia. fi pret w. a. . . . »8 50 100 50

i, i, u 4 ii ii • Pi 75 <*3 —
.. i, ii £  i> t» okresowe 
„ „ i. * u .  lo« śl

09 60 100 50
87 76 8*7 —

Banku kiaj. 4 V / .  w. a. los. w ' 1 1. PI — —
Banku hyp.gzlic .  6 „ w. a. . . . 101 — | n 2 —

n ii u ® i> w. a. . . . C6 CO U7 6C
„ ii 5 „ l  i prot. . . *8 KO 1*9 60

L is ty  d łu ż n e  s a  1 0 0  z ł r .
Gal. Zakł. kr. włośó.S*/* w. a. włikwid. 53 — 60 —

n ii u n * '«  •• ii u 68 — . »  —
O blig i  z a  l O u  tu*.

Indesin izacyjne gal. 6 pro. m. k. . . 101 50 102 50
Kcmunalue Banku kraj. 6*/, w. a. I .  sm. •O 75 n
Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pr. w. a. . *02 76 104 —
Pożyczka „  „  1888 4 i  pół proo. »0 60 91 6"

L osy .
M iasta  K r a k o w a ........................................ 8 — 20 —

„ S tan is ław o w a ................................... 22 60 24 60
M onety .

l iu k a t  holsu - e r s k i ........................................ 5 72 • 82
] m kat o e s a r a k l .............................................. 6 76 i.6
N a p o lo o n d o r ...................................................
P ó t i m p e r i a ł ...................................................

9 78 86
lM J 10 12

Rubel rosyjski n r - b r n y ............................. 1 6 ‘ : «4
„ „ i i s p i e r o w y ....................... 1 29 1 81

100 marek n iem ii -eŁ io l i ............................. L  25 81 —

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ie d e ń  dnia 19. lutego 1835. Dzisicj-1 Z  dui*

(godz. 1 m. 50 po poł.) swe | • <iprz.
Lnsy alpąjskie . . . . . . . . 46 50 46 60
Akcje węg. banku kred. na  200 zł.  . . 315 *75 *14 —
Akcje A di lobanku na 120 ał. . - z  .  . 107 — luT 50
Tlnlonl ani na 100 zł. . . . . . 78 — 77 75
Akcje kolei Karola Ludwika ua 210 zł. 2t29 60 08 30
Lombardii/  (koL>j południowa na 300 zł. 
Akoje kolei AllÓld-FiuiuS na  2oO zł. .

43 26 1*2 8
186 76 66 —

Ak je  kolei p ań s tw o w e j ............................. 806 — 804 80
Akoje kslel Lwow.-Czerniow. na 200 sł. 216 60 21-• 50
Węgisrsko-galicyjsklej kolei na 200 u . 176 75 76 50
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. I 2fi — i . 5 26
Obligacje węg. w z ł o c i e ....................... 108 — ■o* —
Akcje kolei węg. sschodnląj . . . . 184 25 185 -
Cleańskie l o s y ..................................  . • 178 40 1 8 30
8 proo. losy tureckie na 400 franków . 164 nfl
Z ło ta  renta  węgicr. 4 proot. o t  100 zł. 98 *7 98 27
Akcje Bankroieinu na 100 zł. . . ■ 106 80 106 60
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ........................ 1 30 86 i
Losy premjowe u ęg na  100 zł. . . . 7 Ib  75 ( 18*/,
Usposobienie: silne.

W ied eń  d. 19. lutego 1885.
(godz. 10 m. 40 wieozorsm.)

Akeje k r e d y t o w e ........................................ 805 80 303 60
Akcje kolei Karola Ludwika . . , . ,*70 8u *70 60
R enta  p a p i e r o w a ........................................
L is ty  hipotecriJ* galioyjsk la 6 proo. . 101 — t  —
Listy gal.  Banku włośoiańsk. 6 proo. .. — — —
N a p o le o u d o ry .................................................. » 80*/, • 78

Usposobienie: silne.
B e r l in ,  d. 19 lotego 1885.

(pod*. 5 m. 80 popoł.)
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ....................... 66 --------
Akcje austr. k r e d y t ó w * ............................ --------
Akoje kolei K a ro l .  L udw ika . . . —
Austriackie banknoty . . . .  . l — —

T e l e g r a m y  t a r g o w o  t  dn ia  19 lutego.
W iedeń : Pszenica sa 100 kilo 8*25—60 s i r .  żyto

— *—  słr .  Okowita 37*6)— 75 złr . P s s z t :  Pszenica t s
100 kilo 8.20—22 — złr .,  rzepak — zł.  B srl ln  pszenica
167*z6 m , żyto —  m., okowita 43*25 m., ol«j rzepakowy
62.60 m. P a ry ż :  Mąka sa  159 kilo 46.90 franków olnj
rzepakowy — .— okowita — *— fr.

N a f ta .  Wiedeń 19 lutego: 13 60 do 13.75. B rem a
6.86 do — Ha mb u r g :  7.10 na luty 7*00. — na  lis topad
marieo 7.60. A n tw erp js :  na luty — *—. Nowy-Yo rk

7.*/, ■ Flladelf ja  7 ‘/,-

Teatr hr. Skarbka
Dzić dn ia  20 lu tego Deputonoweny z  Bómignao 

kom edjy  w 8 a k ta c h  z franensuiogo U. B isson. 
Bilecik m iłosny d rob n o s tk a  acen icsna  w L  o d s ło ­
n ią  M ichała Bałuckiego .

Ze Lwowa odchodzą:

Do K rakowa. . .
Do Podwołoczyak 
., (z Podzamcza)

Do O serniow iec.
Do S try ja  . . . .

Do Lwowa przychodną:

Z  K rakow a . . . 
Z  Podw ołoczyak.

(na Podzamcze) 
Z  Czerni,, w le c . . 
Z e  S try ja  . . . .

Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa -. . . 
Do W iednia . . . 
Do P r u s ...............

Do Krakowa przychodzą:

Z e  Lwowa . . . 
Z  Wiednia . . . 
Z  W arszaw y . . 
Z  P r n s ................

* Gwiazdką są oznaczona pociągi pośpieuuM. 
W  obwódkach czarnyeb I I są  godciLy noftM, 
to je s t  od szóstej wieczór do szóstej rano.

Taryfa jazdy i fiakrów dorożek.
F i a k r y  p a r o k o n n ą .

I ,  J a z d  p o j e d y n c z a  wmieście lu t n_ pnedmiefeka.
be* pokro ić  w dzień 4« ct. u nocy 45.

I I  J a i d y  z a  w y n a g r o d z e n i e m  c z a s u  a) ze pier­
wszy kwadr*us w dzień 40 ct. ze pierwszy kwadrom w  
nooy 46 ct, b) za każdy następujący kwadrans w dzień M> 
ot. za kzżdy następujący kwadrójU w a< ry  2 i  ot,

0**8 niedochodzący któregokolwiek kwadransa f łn /*  
się sa  „aiy kwadrans,

I I I .  J a z d y  n n m i e j s c e  o z n a c z o n e :  do t w h i i d r  
B lanka (KiuelkiJ, na Wysoki zamek, do Węglińskiego l a t ­
ko, do św. Zofii, do Ż e i-zn t j  wody, na  Wulkę, do stawi 
Pełczyńskiego, io Kortnmówki, na Bajki, i z miasta d t  
którajbąd: rogatki; baz u t r / y i u - a u ,  się y bez powrotu 3 0 et.

I V .  J a z d y  B z c z e g d l n e :  a j J azdy  do lub od d t r a n a  
którejoądż kolt ji, bez różnicy odleg<os<-i pomies i . . m a  ged- 
oia i użytego czasu, j lekkim pakunkiem w dzień 1 , k r ,  w 
nocy 1 złr. 20 ut. 6] Jazdy na bale lub z balów nodesM  
zapsat 60 ct.

D o r o t k i  j e d n o k o n n e :
I .  J a a d a  p o j e d y n c z a : w mieście lub ra  przedmie­

ście bez zatrzymani* się i bez powrotu w dzień 2 i  ct.r w 
nocy HO ct.

II .  J a z d y  za  w y n a g ro d z e n ie m  c z s s n : a) ■* 
pierwszy kwadrans w dzień 25 ct. w nocy 30 et. b) »  !■» 
idy następujący kwadra us w dzień 12 ct. w nooy 17 et.

I I I .  J a z d y  nn m ie jsc a  o z n a c z o n e  już
dis fiakrów parokonnych 86 ct.

IV. J a z d y  n z c z e g d ln e : a) Jazdy do lub od dweestr
'którejbądż kolei, bez różnicy odległości pomieszkania gedsfa* 
i użytego ozasu z lekkim p.KunLiem w dzień 50 ot. w nooj ś ś t k  

Jazdy na bale publiczne lub z balów ou i.
Przy jazdach do dworoa za pakunek większy, Ltóngs 

gośó obok siebie pomieścić nie mógłby i musiał byd MU 
koźle do płaca się 15 ct.

Taryfa i rozkład jazdy kolei konnej (Tram waj*).

Z .  prssjaad jednej sekcji I. k lasą 4 ot. sa  p raą ja td  
jednej sekcji I I .  k lasą 3 ot.

Porsądek sekcyj i „rz rs tank ów : (Linja l.J >>wotm 
Karole Ludwika ulioa [Nowy Świst] Leena bspiehy E u  
szarj Ferdynanda  — kościół św. Anny —  obok Brygi delt
— P lac  Gołuchowskiah — Pawilc a po, z- siny — neari* 
Angielski — P ia oM sijack i  —  Plao Ilalioki — Plac Głowy.

(L in j i  U )  Plao Krakowski — cerkiew św. M il nikt*
—  łaźn ia  Lwowska (nlioa Żółkiewska] — Podzamoz* —■ 
ulica Zborowskich — Rogatka Żółkiew*! a.

Z a  jazdę pod górę w sekcji I, wsiacf sjąo koło k«*aw 
Fcrdyn. lub wyżsj. p łac i się 6 a w zgkdnie  8 ct. P n e je ń -  
d is ją "  część sekcji, opłaoa się należytoso za  ca łą  sekąjg. 
Pasażerowie winni bilety zatrzymać podozas całej jazdy  ż  
a  żąda iie takowe ko ntrolorowi okasad.

Muzeum zakładu narodowego Ossotinakioh od go- 
dsiuy 10 do 1 oodziennie; popołudniu zaś od 3 do L 
we wtoreli i  p iątek. W stęp wolny.

Muzeum przomyzłowe w ra tu szu  codziennie mi 
godziny 9 do 6 ;  w poniedziałek 5 0  ot. w Inae £ u i  
30  centów.

*6.48 2.33 —
7.22 9.45 ó i 5

- 9.45 Ł.27
— 3.16

h 3 | I0.49| 1C.46 — — ,

1  5 ' 4°
*6.55 9.30 8.00 —

ff 5 40 *0.55
-

7.55 9.30 , \

10.460 4.04 6.35 5.3
10.271 *5.56 — 12*21 i
10.571 — *6.06 12 57 ---
=  l n . i o l *6.30 12.i5 ----
7 lOfl — 7.60 11.44 —
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J. K O  L I  J  E W  I C Z
rusznikarz i rzeczoznawca sądowy,

w e L w ow ie, pl. C łowy 1 a.

pc Ja d f t  a a  składzie broń  myśl iwską  wo wazyctkich 
pystemuch bardzo dokładnie wypróbowaną.  Również 

wykonuje broń osobliwszą,  wedle szczególnych 
(10) życzeń.

Wszelką  reperację w zakres  ru szn ik ar s tw a  w c h o ­
dzącą,  uskutecznia  na js t a r annie j  1 spiesznie.

Bez konkurencji!
K u m k u Is* m ę z l  i c  z dobrego  i t rwałego

Chilfonu z na jc i eńs zym  przodem, pięknie i dobrze 
szyte,  na jnowszego  kroju.

Sztuka złr, 1.
Pojedynczo  koszule do ła ska we go oglądan ia  

n a  żądanie  przesyłamy.

M, Beyer i Spółka
(Mb) l .wów. ulica Karola Ludw ika  l iczba 1.

Ces król. uprzyw. Raflnerja Spirytusu

F A B R Y K A  RUM U, L lK lfcR Ó W  i OCTU 

JU LjU SZA  m ik o la s c h a
■ w ©  L w o w i e

poleca

S p ir y tu s  n a jczyń cle jd zy  dla fabryk 
L ik ie r ó w  i do fabrykacji P er fu m , 

dla pp. Aptekarzy i t. d.
K o f t o l l f t y  n a j p r z e d n i e j s z e .  W ó d k i  n i u c -  

n e  p o l s k i e  i t.  d. 

wszystko po eonach umiarkowanych '  <J5y

4 4  I I I  I I I  I  I

Sześć  medali zastugi i dyp lom  uznania 

za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe

K  I I  M  V  H
znany przez wszystkie fakul-ety medyczne i pierwszorzę­
dne lekarskie powagi krajowe i zagraniczne, za najle­
pszy grodek dyetyozny i odżywczy w suchotach, w błędni­
cy, w bezczynno --i ki»«,ek, w katarach płuc i żołądka. — 

Flaszka 00 ct.

!!! Powietrze lastiw iglastych w p k o j n !!!
otrzymuje *i«- l ' /o z  rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOW EGO!
Prócz m i ł e g o  z a p a u ii u, posiada nieuizaoowano 

wł&iuosui hyglenlezuo. Oezy s /uza  i odświeża powiotrze 
m ies ik aa  w tak wysokim eto; niu, że jes t powszechnie po 
lecane przez lekarzydo oddyulmnia osobom ciorpiątym na 
choroby piersiowe.

Flałcou a0 ct., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 zł.
M y d ł o  z  i g i e ł  s o s n o i v y c h

. r J  i' i  korzys tn ie  wpływa na ,s kjwc i przy myciu wydaje 
zapach laeow szpilkowych, kawałek 30 centów.

J. I H N A T O W I C Z
wu L W O W lK  sklepy własne ul. Kopernika I. '.i., uliea 
Halicka róg Wałowej, lfo 'el Europejski F il ia  w KHA- 

K u W I E  Sukienuiuo Nr. 2<)-

Smarowidło
d o  o m !  ż e l a z n y c h .

! w $  sa szy & o w ą
d la .

L O m O H O B I L
m ł o c a r n l

T A K T  A l t Ó W ,

m ł y n ó w  p a r o w y c h  
1 w o d n y c h

i w o g o lę  do każdego innego 
użytku \t gospodars twie ,  tak 
hur townie  iakoteż i częściowo, 
polecają po na j t a ń sz y c h  cenach

w o  f j w o w i c ,  
l l y n e h  ł .  3 # ,

Sk ła d  fabryczny FA P R ,  L A ­
K I E R Ó W ,  PO KOST U W, C H E ­
MIK ALU,  K I S Z E K  G E M O ­
W YC H AR TY KUŁÓW B R O ­

W A R N I C Z Y C H ,
Oraz

h a n d e l  m a t e r j n i ó w ' .

yoooooooooot
, \ a  p o s t

W y / i l u

Słodzie holenderskie wędzone 
marynaty z n  żujeli ryb,' j . k o t ż  
wszelkie konserwy w puszkach. 0 -  
woee tyroiskio w mussUrdsio i c u ­
krze w dużych i małych słoikach. 
Marmolada z różnych owoców.

Codziennie świeże
m a s ł o  de t e r o w e

polce* po umiarkowanych cenach 
handel

F. V. KRÓLIKOWSKIEGO
wc Lwowie. n u )

Nie musi się keni-cznie kupo­
wać kawę ( oylon pozf. 2.08 za k. by 
d - t r ą  i aromatyczną k i wa  miee, 
wprawdzie O y lo n  jes t  najszlache­
tniejszym g itunkiem  w kawsch, po­
mimo togo, są też tańszo kawy aro ­
matyczno i bardzo dobre.

Handel KAROLA BAUABAKA
we Lwowie, poleca 

opła<;onn do każdej slauji pouzt ; 
w kraju.

l i k  J \ .  W  Y
'  kila I t o .  .
fi „ Santos .
6 .. ó l o m b a
fi « 1’eriurikc

l.aguayra

. zł 0 ot. 40

• „ 7 .  80
• ,  « -  9<>
. .  8 .  —

a „ Laguayra duża „ 3 „ 2'>
Ti „ (leylon wyśmienita „ !l „ 40
5 ,  Coylon droh, praw. „ 9 .
5 „ ('nylon gryb. uajprze

dulejeza . . „ U „ 40
fi Złota Jaw a pr iw. „ 10 „ —
fi ., Geylon cer łona  . „ 1- 4u
fi Mokka arabska . ,, 0 ,. 20

Szanowna Publiczność wybrawszy 
sobie z powyższyeh gatunków kaw, 
jeden gatunek może przy tauioj ce 
nie wyśmienitą i aromatyczną kawę 
wie, nic zważając na różne prot k- 
cje obałamnceniA Krajowe i zasra  
ulcznr [36]

Cukier w ałowaoh 3 8 . ot.

Polska spółka handlowa
w  H am burgu  

rozsyła fraako w woreczkach

90 5 U. Btto rawe:
Micce arabską fi kilo 7 zł.  40 ct. 
Jawę złotą M o n a d o .  6 „ 1>) »
Ceylou perłowy „ fi „  80 .

„  plantacyjny „ fi „  h\> „
Cuba „ 5 „ 10 „
Santos „ 4 „ 30 „
Mocce afrykańską „  J  „ H»j „ 

Herbatę w pakietaoh po 1 kilo; 
kilo po 3, 4, 6 złr . i wyżej. Cło 
od fi kl. kawy wynosi 2 zł. — Od 
1 kl. herbaty 1 zł., które odbloroa 
na miejscu opłaca.

Próbki ua żądanie wysyłamy za 
przysłaniem 10 ct. w markach po- 
uztouyi b.

Adres : Pu leiicho Ilandels-Ge- 
selisobnlt Z. Dołkowski et Ca H am ­
burg. Yulentinskamp. 83. (39]

F

Koncesjonowana szkoła muzyczna
profesora

EMAHOELA KACZKOWSKIEGO
u.alożoua 1381 r.) wo Lwowie, O r  

miańska 1. 27 na I. piętrze.

Szkolne we wazyitkich klasach
miesięcznie złr. 8, Uwóch uoznińw 
na jedną godzinę. S tatu t,  zarazom 
rozkład un ik ,  w zakładzie, tudzież w 

księgarniach miejscowych^ (43)

t t K K K K K K K U K K

| I J 7  prawtlzlą) 
[yilio

.... turc-e lit  
1 Ktr. (siO t « l .

oraz różno haozkowan*
c k a p k i  r a n m

jakoteż wszelkiego rodzajn c ia p ­
ki do podróży i t. ft 

polecają najtaniej

EEACIA laKBKeR
Lwów ul. Halioka 1. 18.

_______________  uuatbf

Niema nagniotków!
Niezawodny śtodlok n a  wygnbń, 

nl nagniotków, brodawek j innych- 
podobnych narośli skórnyoh, bez holn 

bez żadnego lilobezpieozeństwa.

Ceno flakonu 00 ot
w apteoe

Z. K R Z Y Ż A N O W S K IE G O
w e L w o w i e . ( • )

ST MARKIEWICZ
wo Lwowio, w rynku 1. 42 

r o z M y l i s  p o o s s t ą  I i -h i k -u  
znakom ito w igierskie

P  O W I  1) Ł  A
w Sagankaeh fi kilowych po zł.

MOSKALIKI w piklacli 
fasoezku ok ło 8d o/.tuk po zł. 8"ii> 

ń L E H /.rK  zwij,mu z cebulką 
faseczka około fil) ezt.uk po zł.

polooa również ua kompoty: 
Suszono śliwki tureokio i fratscu- 
zkie, suszono wiśuie, suszono i u 
hlnrano Pruiielki włoskie, brzuekwi- 

nie, Oruszjti 1 jab łk a  i t. p.
IN < i W  4* fś* O J

We wszystkich większych księgar­
niach są do n ab yu la :

W  ftfeaatti u  k i
D o b r e g o  t o n u
d is dorsstąlęcych  pnnlcntb  

Oona bO ot.

MMflg .

Drobne ogłoszenia

rozmaita. 
M O D E S  &  R O B E S

Josephine Pietrańska
Hue Zimorowlcza ur, 2. f‘ (l)

P l s s r z  z dobrom pismem dc ko­
respondencji 1 posiadający u 
zdolnienie u» s g e u u  bierz wywiado­

wczego. znajdzie natychmiast umie­
szczenie w biurze wywiadowu/.om 
ullea K a rd a  Ludwika I. fi ( t f l ' )

» o d / . l o r k n  w wieku 11 mieiie 
ey poszukuje się osoby włoku 

niemniej jak  K lat, która zajętą 
będzie ożeńcie wo 1 przy lżejszych 
robotach rtnmowyoh. Wdowy hedą 
uilały piorwszoiistwo. Adres : w A(lm, 
Kur, (170)

T a r a n t a n  (fauton) mało u żyt) 
jes t  tanio do sprzedania  I. 14o 

przy ul'cv łiynsaknwsk-oj. (KII)

N a u r z y c l e t k a  posiadająca m> 
^ .  rolotnią praktykę przy s/ko 
łaob rządowych I prywatną, forte 
piau i język francuski , poszukuje 
odpowiedniej , osady w domu oby 
watelskim. Wiadomość pcii lit.  F. 
B. S. poeto rostauto /b o ró w .

(108)

Ur c ę d i i ł k  jctlucj z wlulkich llnan- 
suwych instytucji ukuńuzony 

prawn<k oraz biichaltor j oszukuje 
miejsca za rachmistrza w większym 
»karbie ; sdres  v» Adin. Kurjera.

Wy p o i y r z a l n l n  F o r t e p i a n ó w  
R r  k u w n l i l e y o  llynek 1. 

I pic r _________________ (lbj)i

W Ł o w c z y  pouzia Narol *ą 
L i s t  smerekowe (świerkowe), 
pawie i oranżerja do sprzedania. 

 _____________ (187]
T 7 k s p « t y l o i  p o ' z l o w y  poszu- 
JClIkuje posady od 1. marca, B l iż ­
szej wiadomo! d udzieli c. k. Urząd 
pocztowy w rzortkowic. (1 8)

F o r t e p i a n  konstrukcji dawniejszej 
bardzo debry do ćwiczeń, zu- 

iaz do spizedatiia  w cc nic miernej 
przy ul Ktmiiokioj 1. 17 do '/, do 
i i rano i między 2 —4 popoł. (157)

'T O o r t e p w i i i  l l n n i h n r g n r n  krzy- 
X  żowy krótki, tanio do sprzeda­
nia w wypożyczalni fortepianów 
K n r o l n  I t i a r b c k l c g o  plac Marj»- 
k! I. fi fflntcl do France] (lfiOf

Sp r z e d a j ę  a l t  inetilo orzeuliow 
do salonu koinpletnlo uowo 

S/.af.t orzechowa z 8 zwieokdłam 
Serwis stołowy tmrecliuiowy na 2 
risóli. Serwis do herbaty I miedź j<u 
chonna. Oglądać' można od 2 d« 
ua ull iy  /ygniiiutowskloj 1. '7b.
w parterze. [(50

1 - -UL 11 I '-'II

ia i sklep;.
Sa l o n i k  umeblowany o dwóch 

frontowych oknach z przedpo­
kojom, u łi .gą od 1. marca do .r>na­

jęcia. Bliższa wiadomość ul. Zimo- 
rowleza I. 4. parter .  (Iflź)

Sa l o n  iroHtowy z przedpokojem 
jes t  zaraz do wynajęola. Rynek 

główny Nr. 37 11. piętro. HOtiJ

@n o k o l  lo najęcia na 11. piotrze 
1 8 ‘/4 ul. Akadem Icka. Wlado- 
domnśó w hlórzt Ailta Malinow kie­

go ul. Krokowska I. 12. (Ififl)
YA7* utlnowloitcj kiiinlonlcy

V V  przy ul. /ygmiintowskiktj 
12 iiastę)>ujące pomieszkania : lia do­
lo : 8 pokoju z kuchnią, 8 polcąje 
siiioii) nyża I kuchnia, na I. piętrze 
4 pokoje (sniou) noża i kiiclima; na
11. plburzn: 3 pokoje z kuchnią 8 
[lokojd (salon) nyża 1 kuchnia, dó 
wynajęola.

■os rum I M
•Yyilawcn . W ojoleoh Manliokf. 
iodaktor naczelny i odpowindzialny: R cw ikow lcz Hinryk. 

Drukarnia aKuqera Lwowikwgo."


